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DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 7 marek 50 fen„ w Państwie ni«- 
mieckiśm i w Anatrri 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio- 
azeeh, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w I>anii, Francy!

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata I ogłoszenia 
przyjmują eię w Ekspedycji; przedpłatą przyjmają 
w monarckii proskiój oraz w państwach do »wiązka 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urząd t 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a:entnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takla

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poan. 

Rąkopisma
| nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone bądą

Ajencje Dziennika Poznańskiego:
, :hr»>r’e.dn Luxembourg, Rue Touraon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poiwonniere 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 8.— 

aLnkfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstraase 48. A. Retemeyer, Internationale Ànnoncen-Rxpedition. „lnyahdendauk Behren-
^utral-Aunoneen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie B. Schlotte. _ W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze-

wie: L. Zboralski.

k ci?£ wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyńcze numera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printem-ps, Boulevard Hausmann N. 70.

•gjgc wrzesień otwieramy oso- 
,*Latę, któr^ obowiązane są przyj- 
F^jtltie cesarskie urzędy pocztowe.
1*^ rata miesięczna wynosi dla zamiej-

! mk. SO fenygów, dla miejscowych 
fenygów.

L^ycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, sierpnia.

■ wczorajszym odbyło się drugie posiedzenie
.■^Lzi a na nićm rozstrzygać się miały losy 

przeciwko wybrykom socyalnćj demo- 
£ posiedzenie wczorajsze było w istocie osta- 
™ltoda związkowa w rzeczonym projekcie po­

ił o tćm żadnćj jeszcze do tćj chwili nie 
¡¡¿tomości; nie wiemy tćż tćm samćm, czy 

spowiedź prasy berlińskićj, iż projekt do 
■ko socyalistom przyjętym zostanie przez Ra­
wenn poprawkami, jakie poczynił wydział 

i które zamieściliśmy w numerze wczorajszym 
m<). Ale gdyby nawet tak się stało, jak przy- 
¿¡¡¡toywają się dzisiaj berlińskie pisma liberalne, 
j'Dinoto powodzenia rokować nie można, bo 
Milaincnt w większości swojćj oświadczyć się 

prawu, które już ze względu na swój 
1 r wątkowy a więcój jeszcze dla tego, że pod- 

niiość prasy i stowarzyszeń, odrzucić należy.

Hijjjnictwa parlamentu niemieckiego tak się za- 
I u projekt do prawa przeciw socyalistom, jak 
Bjj np. V o 1 k s Z t g., V o s s. Z t g. a nawet 
liooal Z tg. i inne organa narodowo-liberalne, 

loby może wątpliwości, że projekt w tćm 
w jakićm go znamy, nie uzyska sankcyi par- 

- ale my nie wiemy, o ile wyżćj wymienione 
[wyrażają opinią i zapatrywania stronnictw, a 
piko przewidzieć nie możemy, czy stronnictwa

" Jmą wytrwałością i konsekwencyą bronić będą 
Dililli »¡atrywań, jak to czyni prasa. Nie przepowia- 

jj jak przepowiadają pisma berlińskie, co się 
l, stać może, ale zapisujemy tylko głosy powa- 

‘ h organów w obec zmian, jakim uległ piojukt 
d socyalistom w wydziale prawniczym, 

ipr Piko Volks Z tg., którćj uwagi zapisujemy 
ii« i inne pisma berlińskie oświadczają wyra- 

'M projekt z owemi poprawkami wydziału jest o 
roli ™ n'ż dawniejszy. Że zniesiono „urząd pań- 
, F'i lii prasy i stowarzyszeń,“ tego spodziewaliśmy 

pi« pze dzisiaj N a t i o n. Z t g., bo takie rozporzą- 
jj; nsiało obrażać uczucia partykularystyczne poje- 
18,1 ipaństw niemieckich. Czyż tego rząd nie prze- 
e'»3 ko c<^ więc było występować z odnośnym 
j,y3 i którego nie zdołano skutecznie bronić a który 

Km ; tylko przyczynić do rozdrażnienia? I cóż u- 
u jego miejsce? Wydział złożony z 7 człón- 

•■;,r '®!'ć s*ę mający wedle widzimisię rady związko- 
naW □}, który we(jpe wolnćj decyzyi w imieniu rady 
P i lij wydawać ma stanowcze uchwały, nie daje i 
eiltj !(bó gwarancyi, że projekt do prawa przeciwko 
'.L- b nje może być nadużytym na niekorzyść

«Si
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M. E. BRADDON.

IKI PAJĘCZE.
JöS|j ANGIELSKA W DWÓCH TOMACH.

'Ul dla Dziennika Poznańskiego
G. J. H.

tom pierwszy.

(Oitfcg dalszy. Zobacz nr. 197.)

rozdział iii.
Prawdziwy kruszec.

-o“‘c„auy na siebie niż na ciocię opuścił 
,®- Uczuł pogardę dla samego siebie, że wy­
jrzenie i mówił sobie: Mogłem był to na- 
• Kobieta, która daje wystawne obiady z 

,’jWra mówi o przyjaciółkach swych, księ- 
1 hrabinie Takatak, — kobieta, którćj na- 

. się na wszystkich spisach składek dobro- 
lzy nazwiska arystokratyczne a która nie 
. )j ani sześciu tygodni, — taka kobieta 
isin ? z góry powinienem był wiedzieć.
szal?Fa m°jój matki, krew z krwi 1 kość .z 
dla 6■.matka była chodzącą dobrocią, robić 
i nk,' rzeczą naturalną jak oddychać. 
Moi mw Prawo i w lewo, gdzieby 

e hla uniknienia mroźnego wiatru zwró- 
¡z st? i aiowo-zachodnią. Uszedł już spory 
a Przed domem z małym ogródkiem. 
z ofe’ Dlezwykle czyste i schludne a kartka 

'en obwieszczała, że tu mieszkanie do

zna^ń- ^rac’as^ bramę w sposób, który 
- ? Jej mechanizm, poczćm zapukał do 

zażądał widzieć się z mrs Plowdenem. 
0 go do pokoju na tyle domu, gdzie

wolności. Jeżeli Provinzial Correspondenz, 
podnosi, że należy mieć tyle zaufania do rządu, iż przy 
wykonywaniu prawa nie przekroczy granic właściwych, to 
my na to odpowiadamy — tak się rozwodzi dalćj Na­
tion a 1 - Z t g. — iż uwaga ta zupełnie jest niepotrze­
bną w chwili, w którćj kontrola nad wykonywaniem 
prawa oddana w ręce władzy, która w ogólności żadnćj 
nie ma odpowiedzialności. Nad tym punktem najważniejsze 
toczyć się będą rozprawy i być może, że od ich przebie­
gu zależy przyjęcie lub odrzucenie całego projektu.

W drugićj sprawie, ważuiejszćj może od poprzednićj, 
t. j. w kwestyi stósunku państwa do kościoła, nadmienić 
należy, że według Weser-Ztg. odbyć się ma w Ful- 
dzie konferencya pełnomocników kapituł w celu nara­
dzenia się nad skutkami obecućj walki kulturnćj. Dzien­
niki berlińskie powtarzając tę wiadomość, oświadczają 
jednakowoż, żo do nićj nie wiele można przy więzy wać 
wiary.

Sprawa grecka poczyna na seryo grozić zawi- 
kłaniami, których następstw nie da się na razie ani 
przewidzieć, ,ani obliczyć. Najświeższa depesza z Aten 
donosi, że wojska tureckie wtargnęły pod 
Palamą iDemoką na terytoryum greckie, przy- 
czćm do krwawćj przyszło walki między żołnierzami tu­
reckimi i ludnością. Z Aten i Carogrodu nadchodzą 
dalćj depesze, które są poniekąd dowodem, że napręże­
nie między Grecyą a Turcyą doszło już do ostatecznych 
granic. I tak telegrafują z stolicy greckićj pod dniem 28 
Sm.: Oburzenie przeciw Turcyi jest ogromne. Mówią, że za 
dni kilka wypowie Grecya wojnę W. Porcie, licząc przy- 
tćm na pomoc floty włoskićj. Z Carogrodu zaś odbie­
ramy następujące depesze: Sułtan oświadczył przed­
stawicielom kilku mocarstw, że pokąd jest na tronie, 
nie odstąpi Grecyi ani piędzi ziemi. — Odpowiednio 
do tego oświadczenia przedsiębierze seraskierat kroki, 
któreby mu pozwoliły podjęcie w danym razie działań 
wojennych przeciw Grecyi. Dotychczas skoncentrowano 
30,000 wojska w Tesalii i Epirze, a wedle rozporządze­
nia ministra wojny musi 25 tysięcy nizamów przybyć 
w przeciągu dwóch tygodni do Tesalii i Epiru. Naczel­
nym wodzem mianowano Mehemeda Alego paszę, jego 
adlatusem Achmeda Hamdi paszę. Mehemed Ali pasza 
jeździł do Albanii w celu wysłania na granicę grecką 
20,000 zbrojnych Albańczyków. Grecya udawała się w 
ostatnich czasach do pośrednictwa gabinetów Francyi i 
Włoch w kwestyi rektvfikacvi pranie swoich, otr/y 
mara jeanaK widocznie odmowną, odpowiedz, uflujaiua 
bowiem Italie nadmienia, że traktat berliński jest 
dziełem zbiorowćm mocarstw europejskich, żadne z nich 
przeto nie może na własną działać rękę, a wszelka akcya 
w tćj mierze musi być zbiorową.

Austryacko-turecka konweneya nie tylko 
nie została do tćj chwili podpisaną, lecz brak wiaro- 
godnycb wskazówek co do jćj osnowy. Podczas gdy 
z jednćj strony donoszą, że hr. Andrassy, chcąc jak naj- 
prędzćj wydobyć się z błędnego koła, godzi się na za­
warcie konwencyi uznającćj cechę prowizoryczną okupa- 
cyi i prawo zwierzcbnicze sułtana nad Bośnią i Herco- 
gowiną, przyczćm austryacki minister spraw zagranicznych 
odwołuje się nie tylko na osnowę traktatu berlińskiego 
lecz i na tę okoliczność, że Rosya gotowa od razu sko­
rzystać z przykładu Austryi i również nie dotrzymać 
postanowień kongresu berlińskiego, nadmieniają z innćj 
strony a zwłaszcza ze strony oficyalnćj, iż opinia publi­
czna nie potrzebnie się niepokoi rzekomemi ustępstwami

siedział przy stole mężczyzna blady, zamyślony, w tym 
samym może wieku co Aleksy, i malował mapę geogra­
ficzną. Stós map jeszcze nie pomalowanych, pudełko z 
farbami i kilka pędzli leżało w nieładzie na stole. Wy­
chudła blada ręka z równą pewnością jak delikatnością 
rysowała cienkie barwne linie. Człowiek ten, podniósłszy 
oczy od pracy, wpatrzył się w Aleksego z zdumieniem, 
mierząc go od stóp do głów, upuścił pędzel na jedno z 
państw europejskich i zawołał:

— Kapitan Secretan!... czyż podobna?
— Tak jest — odpowiedział Aleksy, podając mu 

rękę, którą ów drugi serdecznie uścisnął. — Teorety­
cznie może nie podobna, ale w rzeczywistości, jak się 
rzekło, tak jest. Zmyj pan tylko tę siną plamę z bie- 
dnćj Hiszpanii, mój panie Dick. Nie chcialbym, abyś pan 
dla mnie psuł sobie mapy.

— Niezmiernie mnie cieszy, że znów pana oglą­
dam — odpowiedział Ryszard Plowden, zmywając gębką 
plamę z Hiszpanii. — Obawiałem się, żeś pan zupełnie 
o mnie zapomniał, że nie njrzę już pana na oczy, ani 
jako lokatora ani jako przyjaciela. Ale otóż jesteś pan 
i serdecznie go witam. Obawiam się, że życie postąpiło 
sobie z panem nie tak, jak powinno. Wyglądasz pan...

Ale nie dokończył zacny Dick, lecz raz jeszcze ser­
decznie uścisnął dłoń Aleksego.

— Wyglądasz nędznie — podjął spokojnie Ale­
ksy. — Ale nędza, podobnie jak ospa, nie da się za­
taić; poznać ją u każdego z twarzy. Zanim jednak po­
wiesz mi pan nową grzeczność, posłuchaj pan całćj stra- 
sznćj prawdy. Przychodzę do pana jako żebrak. Wie­
dząc wprawdzie, jak pilnie pan pracujesz na każdy sze­
ląg, zanim go sobie zarobisz; wiedząc, jak dobry z pana 
człowiek — dobry syn, dobry przyjaciel, dobry chrze- 
ścianin — jestem dość bezczelny, by żądać od pana 
pomocy. Nikczemny truteń przychodzi do uczciwćj, pra- 
cowitćj pszczoły z prośbą o pomoc 1

— Ile w mój mocy, chętnie służę — odpowie mr. 
Plowden z tą samą jak przedtćm uprzejmością. — Byłeś 
pan matce mojćj pożytecznym lokatorem a mnie same­
mu miłym przyjacielem. Nie wielu gentlemenów pań­
skiego stanowiska byłoby się zniżyło do przyjaznego 
obcowania z chromym inwalidą, żyjącym z malowania 
map. Wieczory, które pan z fajeczką w ustach spędzi­
łeś przy moim stole, zaliczam do najszczęśliwszych chwil 

W ^Co mówiąc, przysunął krzeszło do kominka, przed

br. Andrassego, gdyż rząd austryacki dopóty będzie pia­
stował w Bośnii i Hercogowinie pełną i niepodzielną 
władzę zwierzchniczą, dopóki nie nabierze pewności, że 
w prowincyach tych nie może zajść nic takiego, coby się 
sprzeciwiało jego interesom. Wiedeński korespondent 
Czasu — zazwyczaj dobrze poinformowany i czer­
piący swoje natchnienia z kół bardzo blizkich hra­
biemu Andrassemu, pisze — że przeciw konwencyi uzna 
jącćj cechę prowizoryczną okupacyi nie mnićj zwierz­
chnictwo sułtana nad Bośnią i Hercogowiną „konwencyi 
niezgodnćj z interesami monarchii i sławą oręża austrya- 
ckiego, wyrodził się nie zwykły opór nietylko w prasie, 
ale i publiczności. Podpisanie takićj konwencyi zachwia­
łoby pozycyą hr. Andrassego w sposób niesłychany a 
pesymizm zapuściłby znowu wszędzie głębokie korzenie.“ 
Ten sam korespondent przywięzuje wagę do pogłoski, iż 
hr. Andrassy podał się do dymisyi, cesarz takowćj jednak 
nie przyjął, ponieważ „nie podobna w tćj chwili drażnić 
madziaryzmu,“ i dodaje w końcu, że w ostatnićj chwili 
miało przyjść dó kompromisu między dwoma sprzecznemi 
prądami.

Z teatru okupacyjnego nie ma dzisiaj ab­
solutnie żadnych wiadomości.

Z Brodu tylko donoszą do dzienników wiedeńskich, 
że w B o ś n i i ma stać ogółem pod bronią (55,000 powstań­
ców. W Hercogowinie i paszaliku nowobazarskim zaś 
znajduje się 25,000 regularnego wojska tureckiego i 10 
tysięcy Albańczyków. W ten sposób armia austryacka 
miałaby naprzeciw sobie 100,000 nieprzyjaciela.

Wczoraj pisaliśmy na tćm miejscu o podaniu się do 
dymisyi całego gabinetu serbskiego. Dzienniki 
serbskie donoszą, że powodem i przyczyną tćj dymisyi 
był brak jednolitości i harmonii w dotychczasowym ga­
binecie, na który różne złożyły się żywioły. Dotychcza­
sowy nominalny prezes gabinetu Stewcza-Michajłowicz 
jest starcem chorowitym, Jewrem Gruicz jest rywalem 
Risticza, a Sawa Gruicz człowiekiem bez energii i od­
znaczający się nieposłuszeństwem. — Risticz został po­
wołany do utworzenia nowego ministerstwa, co ponownym 
jest dowodem, że ks. Milanowi nie podobna rozłączyć 
się z tym mężem stanu. Okoliczność, że Miłojkowicz 
pozostaje nadal w gabinecie, dowodzi zdaniem prasy serb- 
skićj, że dotychczasowy system policyjny, który dopro­
wadził do katastrofy topolskićj, i nadal będzie panował 
w Serbii. ' *

Wiadomości urzędowe.
Król nadal dawniejszemu emerytowanemu woźnemu po­

wiatowemu w Szubinie, obecnemu agentowi pocztowemu w Ma-" - ■ ...... ----- : j)ethertowilym Pruście w powiecie Świeckim, 
powszechny oznakę honorowy

Wilhelmów

Sprawa wschodnia.
W obec ponownego działania zaczepnego, jakie roz • 

poczęła Czarnogóra przeciw Turcyi, uważał rząd angiel­
ski za potrzebne, jak telegrafują z Londynu do H. T. B. 
zwrócić uwagę mocarstw podpisanych na traktacie ber­
lińskim na fakt ten. Anglia widzi w postępowaniu.Czar­
nogóry najzupełnićj nieusprawiedliwione naruszenie po­

koju i w nocie swój przesłanćj rządowi austro-węgier- 
skiemu zwróciła uwagę na niebezpieczeństwo mogące wy­
niknąć z postępowania Czarnogóry.

W kolach petersburgskich zapewniają, że zawiązane 
między Rosyą a Anglią rokowania co do równoczesnego 
wycofania floty angielskićj z morza Marmora i wojsk 
rosyjskich z pod Carogrodu utknęły najzupełnićj w dniach 
ostatnich. __________

Wiadomo nam, że z powodu noty .’angielskićj, opar- 
tćj na doniesieuiach konsulów angielskich, i artykułu 
T i m e s a o pobłażliwości władz rosyjskich w obec 
okrucieństw dokonywanych przez Buł­
garów na muzułmanach, oświadczyła Agence Russe, 
że jest to zarzut potwarczy, któremu kłam zadają cha­
rakter księcia Łabanowa i Dundukow-Korsakowa, którzy 
znani są w święcie jako prawdziwi gentlemani, jak 
nie mnićj poczciwość żołnierzy rosyjskich. Co więcćj, 
Agence Russe podsuwała z tego powodu margrabie­
mu Salisburemu zamiar rozpoczęcia nowćj kampanii 
przeciw Rosyi, aby wpływ i interwencyą angielską przy­
gotować i rozszerzyć także na Bułgaryą w praktyce 
to, co kongres berliński postanowił w zasadzie.

Obecnie jednakże potwierdza i sprawozdawca augsb. 
Allgemeine Zeitung przebywający w Filipopolu, 
że Bułgarzy dopuszczali się pod opieką rosyjską nie­
słychanych okrucieństw na Mahometanach w wschodnićj 
Rumelii. Nie mnićj jak 2500 spokojnych wieśniaków 
tureckich wraz z żonami i dziećmi zostało pomordowa­
nych lub pokaleczonych w miesiącu lipcu przez ludność 
bułgarską; całe włości tureckie zostały popalone, mienie 
zrabowane.

A dalćj pisze ten sam korespondent z Filipopola 
pod dniem 16 bm.:

Emisaryusze bułgarskich komitetów agitacyjnych w 
Filipopolu i we wszystkich większych miejscowościach 
kraju występują na zebraniach stanowczo przeciw temu, 
aby nie uznawano władzy tureckićj ani nie słuchano roz­
kazów tureckiego jeneralnego gubernatora, ale z bronią 
w ręku żądano niezależności Rumelii i połączenia jćj z 
księztwem bułgarskićm. Celem zyskania tćm większćj 
wiary u ludności bułgarskićj głoszą emisaryusze, że Ro­
sya dała swe słowo na to, iż wyswobodzi naród bułgar­
ski całkowicie z pod tureckiego jarzma, i że ku temu 
się"pfaW'AaÓ"iiuiHblii''l1 zezwolenia' na połączenie jćj z 
Bułgaryą. Skutkiem tego agitacya? pociąga za sobą 
smutne bardzo następstwa, bo ludność bułgarska pod- 
jechtana przez emisaryuszów dopuszcza się różnych gwał­
tów na Turkach, pałi i rabuje ich mieszkania. Rosya 
tćż bynajmnićj nie myśli o wycofaniu wojsk swych po 
dziewięciu miesiącach z pomienionych prowincyi wedle 
uchwał berlińskiego traktatu, ale postanowiła, jak zarę­
cza korespondent *ugs. Allg. Ztg., stałe utrzymywać za­
łogi w Bułgaryi i Rumelii celem dopilnowania wykonania 
przez Turcyą warunków pokoju.

L a z o w i e mieli oświadczyć, że oddadzą Batum 
Rosyanom pod następującemi warunkami: „Miasto Ba­
tum będzie płaciło carowi haracz roczny a car przy- 
rzeknie, iż nie będzie się migszał w sprawy wewnętrznćj 
i lokalnej administracyi miasta. Dotychczasowi urzędnicy 
pozostaną na zajmowanych stanowiskach. Policya i mi- 
licya będzie się składała wyłącznie z krajowców.“ Gdy­
by Rosya zgodziła się na te warunki, Lazowie nie będą 
się opierali.

krzesłem zastawił stolik, nakrył białą serwetą, wydobył 
z szafy w ścianie bochenek chleba, kawał masła, puszkę 
sardynek i butelkę wina i wszystko to złożył i postawił 
na stoliku dla miłego gościa. Kulał nieco na nogi, ale 
był mimo to dosyć ruchliwy.

— Mój panie Dick, czy pan sądzisz, że byłbym 
spędzał u pana tyle wieczorów, gdybym nie był miał 
w panu przyjemnego towarzysza? — odrzekł Aleksy 
lekkim tonem. — Dostrzegłem bardzo dobrze, że pan 
więcćj czytałeś i myślałeś niż którykolwiek z moich zna­
jomych; ztąd orzeźwiającą było mi rozrywką słuchać 
pana mówiącego o tćm i owćm, a zawsze z znajomością 
rzeczy. A nadto schlebiało mi, że pan mię lubisz i zda­
wałeś się także słuchać chętnie moich opowiadań o we­
sołym świecie, szczególnićj zaś o święcie scenicznym, 
o którym pan tak mało wiedziałeś. Czy przypominasz 
sobie pan, mój panie Dick, jak godzinami całemi dyspu- 
towaliśmy o postaciach szekspirowskich?

— A czy pan sądzisz, że kiedykolwiek o tćm za­
pomnę? Nie mam tak wielu przyjaciół, iżbym zapo­
mnieć mógł o tym, który mi powiedział, że mam głowę 
nie do pozłoty, lecz głowę myślącą. Kapitanie Secreta- 
tanie, czy wiesz pan, że odtąd zdobyłem się na zuchwa­
łość napisania książki? Proszę, wyłów pan sobie sar­
dynkę z puszki i przekąś kawałkiem chleba z masłem.

— Książkę, panie Dick? Może studyum o Szek- 
szpirze?

— Och nie, to za wiele na mnie a wreszcie tego 
nie kupują. Napisałem naukę geografii wedle nowćj 
metody. Jeszcze nie wydana, ale niezadługo pójdzie 
w świat i przyniesie mi, jak się spodziewam, nieco gro­
sza. Tćm mnićj potrzebujesz pan się wahać z poży­
czeniem odemnie jednego lub dwóch funtów.

— Kochany stary Dicku 1 — zawołał Aleksy, który 
tymczasem nie oszczędzał sardynek i chleba z masłem, 
popiwszy także kieliszkiem wina. — Na nieszczęście nie 
chodzi mi o jeden lub dwa funty; potrzeba mi dzie­
sięciu. '

Na te'Udowa przedłużyła się trochę twarz mstra Ry­
szarda P owdena. Nie jakoby ważył swoją przyjaźń, — 
ale dziesięć tuntów to suma wielka, niesłychana.

Altl.sy zaś tak mówił dalćj:
— Jeśli je kiedykolwiek będę mógł oddać, stanie 

się to z procentem lichwiarskim, ale w dzisiejszćm poło­
żeniu niemal szyderstwem mi się wydaje, gdy mówię 
o oddaniu.

Nie mówiąc ani słowa, poszedł Ryszard kulawym 
krokiem ku skrzynce, wydobył z nićj szkatułkę, otwo­
rzył i wyjął dziesięć funtów papierami i złotem.

— Pieniądze te miałem przygotowane na wydatki 
noworoczne — rzekł otwarcie — ale chętnie je daję 
panu; obędę się bez nich.

Aleksy wiedział, ile to znaczy trosk i niedostatku, 
bo przez kilka miesięcy patrzał, jak wdowa Plowden 
z synem mozolnie popychała biedę. Wahającą ręką się­
gnął po pieniądze, odwracając się twarzą, aby ukryć łzy 
obficie spływające mu po policzkach. Były to pierwsze 
łzy po śmierci matki, ale wnet wypogodziło się mu 
znowu oblicze, dokończył improwizowanego śniadania 
i bez ogródki opowiedział Ryszardowi historyą, w jaki 
sposób popadł w nędzę. Potulny przyjaciel słuchał z ser- 
decznćm współczuciem. Secretan zaś tak kończył:

— Gdybyś pan mógł wskazać mi drogę, na którćj 
pracą jakąkolwiek, chociażby najgorszą, mógłbym zaro­
bić sobie tygodniowo kilka szelągów, wyświadczyłbyś mi 
pan większą jeszcze przysługę niż tą pożyczką; a jednak, 
o ile znam stósunki pańskie, czuję, że dałeś mi pan nie 
dziesięć funtów, lecz dziesięć lat życia swojego.

Ryszard Plowden przy rzekł uczynić, co będzie mo­
żna, i dwaj przyjaciele rozstali się tak serdecznie jak 
w owych czasach, gdy młody elegancki kapitan, zajmu­
jący pokoje na pierwszćm piętrze, wydawał się skromne­
mu malarzowi map ideałem świetnćj męzkości.

ROZDZIAŁ IV.
List do Aleksego.

Uradowany pobiegł Alek3y do domu, aby spełnić 
życzenie żony. Zapożyczył się u kogoś niżćj w życiu 
postawionego a nie czuł ztąd upokorzenia. Rozmowa 
z Ryszardem Plowdenem dziwnie go ukrzepiła i podnio­
sła na duchu. Ów blady mężczyzna, który tak pilnie 
i wytrwale pracował, odmawiając sobie przyjemności ży­
cia, stał się mu budującą nauką. Jeśli człek chromy, 
nie ruszający się z swego pokoiku, może zarabiać sobie 
na chleb, więc i dla niego zdrowego i silnego powinna 
się znaleźć praca. [Przyszedł do przekonania, że powi­
nien jćj szukać na innych jak dotychczas drogach — 
i wstąpiła weń pewna otucha, że mu się powiedzie. — 
Mówił sobie: Skoro tylke żona wróci mi do sił tak, 
żeby przetrzymać zdołała podróż morską, wyjedziemy do
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Z Pery telegrafują, że do Derwisza paszy w Ba- 
tumie wysłał sułtan dwóch adjutantów przybocznych z 
rozkazami i instrukcyami. Dwa okręta kazamatowe, 3 
fregaty pancerne i 4 okręta zwyczajne odpłynęły pod 
komendą Achmeda paszy do Batumu. W Trapezuncie 
wylądowały wojska IV i VI korpusu; miejsce ich prze­
znaczenia nie znane, mówią jednakże, iż mają udać się 
do Batumu. — Mehemed Reszard pasza otrzymał ko­
mendę V korpusu z Damasku; po raz pierwszy to brat 
sułtana tak ważną otrzymał komendę.

Z Tyflisu donoszą, że obawiają się tam ogólnego 
powstania. Rosyanie przedsiębiorą na Kaukazie, Daghe- 
stanie i Georgii obszerne środki ostrożności.

Okupacya austryacka.
Z ziem zajętych przez wojska austro-węgierskie nie 

odbieramy dzisiaj żadnćj ważniejszćj wiadomości. Pry­
watnie donoszą z Serajewa do N e u e F r. P r e s s e, że 
przedsięwzięte dotychczas przez naczelną komendę kroki 
zmierzają przedewszystkićm do zapewnienia bezpieczeń­
stwa wojskom okupacyjnym i powołania do życia upo­
rządkowanych stósunków w samym Serajewie; odpowie­
dnio do tego obsadzono miasto i okoliczne wyżyny do- 
statecznemi siłami, patrole przeciągają ulicami miasta, in- 
żyni.eryą naprawia fprty. Rozbrojenie ludności miejsco­
wćj odbywa się szybko i bez żadnych przeszkód. Urzę­
dnicy tureccy zostali wprawdzie zawieszeni w swćm u- 
rzędowaniu, trzeba będzie jednakże zwrócić się do nich, 
gdy znają, najlepićj miejscowe stósuąki, a o złożeniu no­
wego ciała biurokratycznego w tym kraju i wśród obe­
cnych stósunków nie może być absolutnie mowy. Dro­
żyzna w Serajewie jest ogromna. Niektóre artykuły 
podskoczyły o 300 pr. nad normalną cenę.

Za zezwoleniem naczelnćj komendy rozpoczęto w 
Serajewie składki na rzecz tych rodzin mahometańskich, 
kt^e, nie będąc „skompromitowanemi“, popadły sku­
tkiem powstania i bombardowania w nędzę.

Egzekucye publiczpe należą dzisiaj w stolicy zajętej 
pęzez wojska okupacyjne do zwyczajnych wydarzeń. — 
Między innymi powieszono tam dnia 23 bm. także głó­
wnego agitafora i przewódzcę powstania Hadżi Jamar- 
kowicza, którego dzień przed tćm schwytali żołnierze 
austryaccy. W chwili publikacyi wyroku wyrwał Ja- 
markowicz jednemu z eskortujących go żołnierzy broń 
i strzelił do oficera dowodzącego egzekucyą, chybił je­
dnakże.. Następnie został związany i powieszony.

Wiedeński Tagblatt donosi, że w ostatnich wal­
kach pod D o b oj em (stanowiska dywizyi Szaparego) 
brali czynny udział regularni żołnierze serbscy. Wedle 
oficyalnego raportu wynosiły straty wojsk austryackich 
pod Dobojem dnia 23 sierpnia 4 zabitych i 15 rannych 
a w walce dnia 26 bm. 2 zabitych i 21 rannych. — 
Z ostatnich umarło do pozawczoraj trzech.

Z Brodu donoszą do Deutsche Z t g., że po­
wstanie w zwornickim okręgu wzrasta i że turecka lu­
dność tćj okolicy gotuje się do zapamiętałego oporu. 
Powstańcy otrzymali z południowo - wschodnich stron 
kraju ogromne zapasy amunicyi, karabinów — a na­
wet dział.

Wiedeń, 28 sierpnia. Oflcyalnie donoszą: W 
Hercogowinie ujęto już i rozbrojono wiele oddziałów po­
wstańczych, rozbitych pod Stołaczem. Z Banialuki 
zarządzono obławy po okolicy. Dnia 24 bm. przyszło 
przy tćm do starcia w pobliżu Klucza. Bliższe szcze­
góły nie są wiadome. W Serajewie w upłynioną 
niedzielę odbyło się w kościołach katolickim i greckim 
uroczyste nabożeństwo, na którem znajdowała się gmina 
chrześciańska, jen. Filipowicz, jenerałowie wolni od słu-

Peszt, 27 sierpnia. jl»o rester riioyaa te­
legrafują, że dowiedzionćm zostało, że Feryk pasza był 
doradzcą rządu narodowego w Serajewie. Dowodził on 
osobiście pod Żepczą i był intelektualnym sprawcą przy­
krego położenia, w jakićm znalazła się dywizya Sza­
parego.

Bród, 27 sierpnia. Liczbę znajdujących się w 
Bośnii powstańców oceniają na 65,000 ludzi, wojska re­
gularnego tureckiego w paszeliku nowobazarskim na 25 
tysięcy ludzi. Z Albani miało przybyć dziesięć tysięcy 
ludzi.

Serajewo, 27 sierpnia. Miasto jest zupełnie 
spokojnćm; mnóstwo oddano broni. Handle, które od 
wielu tygodni były zamknięte, zostały otwarte. Brak 
wielki żywności.

Australii i na wzór wielu innych zapewnimy sobie tam 
byt wśród dziczy i puszczy.

Sybila powitała go spojrzeniem trwożliwie tęsknćm
i pytającćm. Siedziała skulona w ulubionćj postawie na 
kobiercu przed kominkiem, włosy jćj świeciły się złoci­
stym połyskiem w odblasku płomieni, które i w oczach 
jćj świecić się zdawały. Jego oblicze rozpromienione za­
powiadało jćj, że mu się powiodło;; zerwawszy się z ko­
bierca, pobiegła ku niemu.

— Czy masz pieniądze?
— Mam, Sybilo. Z pomiędzy wszystkich przyjaciół 

dał mi je ten, któremu najtrudnićj bez nich się obyć. 
Oto je masz, moja droga; szanuj je, bo opłacone gorzkiem 
upokorzeniem.

— A więc niechętnie pożyczone?
— Nie to, ale odmówiono mi ich na innćm miejscu 

w sposób bezduszny. Ale teraz, mając je, używaj ich na 
zaspokojenie twych życzeń.
t; Kobietka wzięła pieniądze z spuszczonym ku ziemi 
wzrokiem i nie rzekła ani słowa. Mąż zaś tak dalći 
pytał:

— Czyś zadowolona, moja żono?
— Byłeś bardzo dobry, żeś zadał sobie tyle trudu — 

odpowiedziała cichym głosem i poczęła zastawiać mę­
żowi obiad.

Były to na prawdę kotlety, których widokiem roz­
radowało się mu serce, a podczas gdy roztargniona na­
lewała herbatę do filiżanek, w sposób dosyć wesoły opo­
wiadał jćj swoje awantury z przed południa. A potćm 
zaczytał się w Don Juanie i zapomniał o świecie.

Nazajutrz rychłym rankiem mimo śniegu wyszedł 
z domu, udając się do Brompton, by z Dickiem Plowde- 
nem pomówić o swoich widokach zarobku. Ryszard był 
dobrej myśli; miał stryja, który był spólnikiem pewnego 
agenta żeglugi morskićj i mógłby samemu Dickowi dać 
niejednę dobrą posadę, gdyby ruchliwość jego była nor­
malniejsza. Do tego stryja, mstra Samsona Plowdena, 
napisał Ryszard długi list, w którym opisał wszelkie 
zalety przyjaciela swego z strony jak najświetniejszćj. 
Z tćm pismem polecającćm udał się Aleksy do agenta. 
Mr. Samson Plowden zapytał go, czy ma dobrą rękę. 
Aleksy poprosił o kartę papieru i pismem kupieckićm 
nakreślił kilka wierszy, tą rażą troskliwie bacząc na 
kropki nad i.

— No, przyjmuję rekomendacyą Dicka za wystar­
czającą rękojmią — rzekł stary pan nizkiego wzrostu. —

NIEMCY.
Berlin, 28 sierpnia. Rada związkowa przyjęła 

na dzisiejszćm plenarnem posiedzeniu projekt antisocyalny 
wedle uchwał swego wydziału prawniczego, z tą jedynie 
zmianą, jak się dowiaduje Germania, że skreślony 
przez wydział prawniczy przepis, wedle którego kasy za­
kazanych stowarzyszeń mają być skonfiskowane i prze­
kazane kasom ubogich tych miejscowości, w których zo­
stały zabrane, przywrócono na nowo. Na posiedzeniu 
Rady związkowej mieli reprezentaci Badenii zachować 
swe opozycyjne stanowisko w obec' antisoćyalnegb pro­
jektu, aż do samego końca.

Z okoliczności obrad plenum Rady związkowćj nad 
projektem antisocyalnym pisze Volks Zeitung co 
następuje: „Wedle dochodzących nas wiadomości nie 
można się spodziewać, aby paragraf 1 projektu został 
przyjętym przez parlament, bo i większość narodowo- 
liberalnego stronnictwa będzie przeciw niemu głoso­
wała. 1 w rzeczy samćj nie można miejscowćj policyi 
przyznawać kompetenęyi do rozstrzygania: o ile druki, 
stowarzyszenia i zebrania podkopują porządek państwowy 
i społeczny. Stronnictwo narodowo-liberalne, które godzi 
się na uchwalenie prawa przeciw socyalnćj demokracyi, 
czuje całą trudność zadania polegającą na tćm, że wcale 
nie łatwą jest rzeczą sformułować takie prawo, któreby 
nie ograniczając wolności narodu, stawiało mimo to zaporę 
wykroczeuiom socyalnćj demokracyi. Obecnie starają się 
w kołach prawniczych o nadanie § 1 więcćj określonćj 
i jaśniejszej formy. Pewien pruski prawnik, należący 
do zachowawczego stronnictwa, proponuje, aby § 1 pro­
jektu sformułowano jak następuje: „Stowarzyszenia, w 
których występują na jaw socyalno-demokratyczne dą­
żności, wymierzone ku podkopaniu istniejącego porządku 
państwowego lub prawnego, i to w sposób zagrażający 
publicznemu pokojowi lub zgodzie klas ludności, będą 
zakazane.“ Autor powyższego projektu zapożyczył wy­
rażenie „w sposób zagrażający publicznemu pokojowi“, 
od znanego § 130 a. kodeksu karnego, tak zwanego pa­
ragrafu o ambonie. Przecież i takie sformułowanie § 1 
nie nada mu jasności, ani nie odejmie policyi prawa do 
dowolnego zakazywania druków itp. W razie gdyby w 
parlamencie zgodzono się na pewne sformułowanie § 1, 
co jest jeszcze wątpliwą rzeczą, to stronnictwa liberalne 
wniosą w każdym razie, aby nie Rada związkowa, lecz 
zwyczajne sądy stanowiły instancyą dla wszystkich za­
żaleń. Na pewno przyjąć należy, że większość parla­
mentu nie przyjmie paragrafu banicyjneg o.“

Przed niedawnym czasem donosiliśmy o zajściach w 
Harburgu z okoliczności ściślejszych wyborów, które 
zakończyły się interwencyą nie tylko policyi, ale i woj­
ska i kilku tamecznych obywateli przyprawiły o życie. 
Do Klausners che Fortschrittliche Corr. 
donoszą obecnie, że zaraz po zebraniu się parlamentu 
będzie afera harburgska przedmiotem interpelacyi. — 
Zajścia bowiem przy wyborach nie wyjaśnione dotąd w 
należyty sposób a mianowicie nie stwierdzono jeszcze u- 
rzędownie, kto dał rozkaz wojsku do strzelania ostremi 
ładunkami. Dla tego tćż koniecznćm jest urzędowe 
stwierdzenie rzeczywistćj przyczyny zajść harburgskich 
i potrzeby interwencyi wojska.

W sprawie deficytu, jaki się wykazał w pruskim eta­
cie państwowym, a do którego pokrycia będzie musiał 
rząd zaciągnąć pożyczkę, piszą dzienniki, co następuje: 
„Prace dotyczące pruskiego etatu państwowego, prowa­
dzone są w tym kierunku, aby o ile możności zmniejszyć 
pozycye tak ordinarium jak extraordinarium celem pokrycia 
niedoboru. Do zwalczenia są jednak wielkie trudności i dotąd 
nie osiągoięto jeszcze znaczniejszych rezultatów na tćm polu, 
mającej» siejonferencye
przy czćm pokazało się, że dawniejsze preliminarye nie’ 
były wcale wygórowane, przeciwnie obliczone jak najską- 
pićj. Sumy, jakieby jako niepotrzebne skreślić można z 
etatu w obecnych stósunkach, są tak małe, że nawet nie 
zasługują na wzmiankę. W pozycyach extraordinarium 
również nie da się wiele skreślić, a mianowicie nie można 
skreślić kwot przeznaczonych w ostatnich latach na różne 
już rozpoczęte budowle państwowe. Z pozycyi jedynego 
ministerstwa wyznań możnaby poskreślać znaczniejsze 
sumy a mianowicie w funduszu szkólnym dotacyjnym, 
którego użyć nie można natychmiast dla braku prawa 
dotacyjnego. Uchwały pod tym względem nie zapadły 
jeszcze. W każdym razie trzeba się na to przygotować, 
że konieczne potrzeby państwa będą musiały być po­
kryte pożyczką. Przypomnieć przy tćm należy, że różne 
budowle potrzebne dla przeprowadzenia reorganizacyi są- 
nownictwa, wymagają sum bardzo znacznych.“

Potrzeba nam wielka ludzi do książkowości i nieraz wy­
pada posłać tego lub owego do Australii, a w takim 
wypadku otwiera się tutaj miejsce. Obsadzanie miejsc 
należy do mnie i będę o panu pamiętał, mstr. Stanmore.

— Gdybyś pan mógł posłać mnie do Australii, by­
łoby mi bardzo miło — rzekł Aleksy.

— Dobrze, jest to wprawdzie sprawa, nad którą 
dobrze zastanowić się trzeba, ale przy najbliższej sposo­
bności pomówimy z sobą.

Nie było to wiele; ale ponieważ mstr. Plowden wy­
glądał na człowieka lubiącego dotrzymać słowa, więc nie- 
zwykłćj ztąd zaczerpnął Secretan otuchy i pełen nadziei 
wrócił do domu, spodziewając się zastać Sybilę po 
spełnieniu jćj życzenia weselszą i pracującą przy lampie. 
Ale pokoik był jakoś dziwnie ciemny, pusty i chłodny, 
że aż przykro. Ogień na kominku oczywiście już odda- 
wna wygasł. Ani tu filiżanki przysposobione do herbaty, 
ani lampa zapalona, i właśnie tyle światła dochodziło 
z zewnątrz o zmroku wieczornym, że można było do- 
strzedz, iż pokoik pusty i obiad nie przygotowany. Ale­
ksy wyszedł do sieni i nad wschodami zawołał ku do­
łowi:

— Mrs. Bonny, czy żona moja dawno wyszła z 
domu ?

— Około południa — odezwał się krzyczący głos 
z dołu.

— Wyszła pewnie za sprawunkami, ale wyszedłszy 
tak wcześnie, mogłaby już być z powrotem — rzekł Se- 
iretan więcćj do siebie niż do pani domu; głośnićj zaś 
dodał: — Czy nie kazała może nic mi powiedzieć ?

— Nie! — odpowiedziano rubasznie. — Nie ka­
zała nic powiedzieć, ale zabrała z sobą torbę po­
dróżną.

Z zdziwioną miną wrócił Aleksy do pokoju, pomru­
kując: Torbę podróżną! Na co torbę podróżną? A, 
prawda, ona zakupuje. Głupiuchna, — jak gdyby w 
paczce nie było wygodniej nieść niż w torbie.

Zbliżył się do kominka, zebrał nieco drzewa i wę­
gli i z wielką cierpliwością i niemal z większą od żony 
zgrabnością naniecił ogień. Elegancki kapitan Secretan 
w ostatnich kilku miesiącach niejednego się nauczył.

Nieobecność żony przykro go dotykała, ale nie 
gniewał się na nią; mimo przyrodzonego spokoju posia­
dał dużo współczucia dla żony, która w niedługićm po­
życiu małżeńskićm tyle już trosk zaznała.

Wydobył z szafy w ścianie napoczęty bocheneczek

Komisya znawców mająca wydać uchwały co do re­
formy regulaminu egzaminu na lekarzy, zebrała się w 
dniu wczorajszym w Berlinie pod przewodnictwem tajnego 
radzcy Finkęlnburga. Pod obrady przyszło najpierw 
Jytanic:' jakiego przygotowawczego "wykształcenia wyma­
gać należy od słuchaczy medycyny ? Komisyi nadesłano 
petycyą podpisaną przez wielką liczbę zarządów szkół 
realnych i popartą przez wpływowe osobistości a źąda- 
dającą równouprawnienia szkół realnych pierwszego 
rzędu z gimnazjami, pod względem przypuszczenia abi- 
turyentów szkół realnych do słuchania nauk medycznych. 
Jaką uchwałę powzięła komisya co do tćj petycyi, nie 
wiadomo dotąd, bo uchwały jćj ogłoszone będą dopićro 
po ukończeniu obrad, zdaje się jednak rzeczą wielce 
prawdopodobną, że petycya będąca wyrazem dawno już 
uczutćj potrzeby, znajdzie w komisyi należyte poparcie.

Z Monachium donoszą, że gdy wyrok skazujący dr. 
Trettenbachera na ośmiomiesięczne więzienie za obrazę 
majestatu stanie się prawomocnym, obywatele monachij­
scy postarają się o adres do monarchy, picznemi opa­
trzony podpisami a żądający ułaskawienia skazanego.

R 0 S Y A.

# „Mordercę Mezeneow'a, jak donosi G a z. T o ru ń- 
s k a miano we wtorek wieczorem odkryć i przyareszto- 
Wać w Aleksandrowie w 'wagonie kolei żelaznćj. Tak 
mówiono tu dzisiaj rano, opowiadając następujący prze­
bieg rzeczy. Pociąg warSzawsko-bydgóski nadszedł jak 
zwykle wieczorem i jak zwykle odbyła się tćż kontrola 
paszportów osób wyjeżdżających za granicę. Wszystko 
już skończone i gotowe do odjazdu; podróżni już byli w 
wagonach a te już były pozamykane. Tymczasem sta- 
cyonowany w Aleksandrowie naczelnik żandarmeryi przed­
sięwziął sam osobiście jeszcze raz lustracyą podróżują­
cych, mając fotografią rzeczonego mordercy w ręku. 
Nagle zatrzymał się przed jednym wagonem i pilnie 
wpatrywać się począł w twarz młodego człowieka z ma­
łym, czarnym wąsikiem, poprosił go do siebie, obejrzał 
prawą rękę i znalazł na nićj ranę. Aresztował go wjęc 
jako mordercę Mezencowa. Młody jest akademikiem z 
Petersburga. Tak nam opowiadano, ręcząc za szczegóły. 
My tymczasem z wszystkiego, co nam właśnie opowia­
dano, nie mogliśmy tego przekonania nabyć i jesteśmy 
owszem przekonani, że to pomyłka i gruba. Zresztą, 
gdyby ujęto rzeczywistego sprawcę, dziś już do tćj pory 
mielibyśmy potwierdzenie w telegramach z^Petersburga.“

I rzeczywiście Gaz. T o r u ń s ka nie myli się, bo 
nie aresztowano w Aleksandrowie mordercy Mezencowa, 
ale innego jakiegoś podejrzanego młodego Rosyanina, 
który uchodził za granicę.

Ukaz carski z dnia 23 bm. do ministra skarbu roz­
porządzający nową wewnętrzną pożyczkę, brzmi jak na­
stępuje:

Dla dostarczenia kasie państwa środków na pokry­
cie nadzwyczajnych wydatków spowodowanych minioną 
wojną, zaciągnąć pożyczkę wewnętrzną 5 prc. na kapitał 
nominalny trzysta milionów rubli, przez emisyą obligów 
5 prc. pożyczki po sto i tysiąc rubli, na zasadach za­
twierdzonych przez ministra finansów.

Pożyczka ta wnosi się do księgi długów państwa 
pod nazwą: „Drugićj pożyczki wschodnićj.“

Procenta od obligacyi tćj liczą się od 2 lipca 1878 
i takowe spłacane będą, poczynając od 2 stycznia 1879, 
co sześć miesięcy, w terminach: 2 stycznia i 2 lipca, 
tymże trybem, jaki ustanowiony jest dla kuponów pier- 
wszćj pożyczki wschodnićj.

Umorzenie obligucyi ma być dokonane w ciągu 49 
lat; w tym celu tworzy się osobny fundusz za pomocą 
obliczania corocznie a/a prct. od sumy nominalnćj poży-

—A~ 4*unduoa o <łol^Ar,r,»,,’AW pvnoontAur nd n hl i gil-

cyi, nmorzony w latach poprzednich, używa się coro­
cznie na skup obligacyi podług ceny giełdowćj, jeżeli ta­
kowa będzie niższą od wartości nominalnćj obligacyi, w 
przeciwnym zaś razie — za pomocą losowania, podług 
ich ceny nominalnćj.

Do ukazu z dnia 21 bm., zaprowadzającego stan 
oblężenia w całćj Rosyi car dodatkowo w rozkazie skie­
rowanym do ministra wojny rozporządził:

Osoby o czyny przestępne ukazem z dnia 21 bm. 
obwinione oddaje pod sąd wojenny naczelnik wojenny 
okręgu.

Sąd ten składać się ma nie z stałych członków sądu 
wojennego lecz z członków każdorarowo mianowanych. 
Członkami zaś takowego mogą być tylko sztabowi ofice­
rowie, tj. wyżsi oficerowie.

Zatwierdzenie wyroku sądu wojennego należy ostate­
cznie do głównych naczelników wojennych okręgów.

AUSTRYA I

Ukaz obecny nadaje słowem 
atrybucye i przepisuje dla nich 
zwyczajne są podczas wojny _ 
będą doraźnie.

# Wiedeń, 27 sierpnia 
duszów będą pokryte koszta majap^68^*« 
Bośnii i Hercogowinie administracc siS 
w stadyum praktyczne i zaprząta k*> ** 
nie rządu nie zapadła w tćj mierze • 
zya. Słychać, że wspólny ministJ 
z tego stanowiska, iż kredyt 60 mil’ s„ 
lonym wyłącznie na „rozwinięcie 
nie na cele cywilnćj administracyi 'i - 
tego funduszu ani grosza na pokryć' Die 
stracyi. Z drugićj strony ministrowie 
cie przed- i zalitawskim nie Dosiad,- 
żadnych środków. aj^

Chwilowo nic nie robią dla zo ( 
administracyi i pozostawiają w wi«^“ 
kraju turecki aparat administracyjny ** 
się utrzymać dłużćj, to kwestya, 
głowę dzienniki wiedeńskie i peszteósk'

W sprawie dostawy powózek na* 
czej w sprawie oporu, jaki w tćj mierze 
wi komitaty węgierskie, znajdujemy a ? 
Pesztu w dziennikach wiedeńskich 
Tisza ma zamiar zawiesić w urzędowaniu 
niających się wykonać rozporządzenie 
krajowćj a przez ten czas administrow 
komisarze królewscy.

Znany przewódzca stronnictwa nsrM 
dr. R i e g e r wystósował do dr. Ffechhof 
rćm go wzywa, aby wziął inicyatywę d0 

między Niemcami a Słn»,'n i a

W

ędzy Niemcami a S'ł0’»i 
stryackićj monarchii, celem przełamani,* 1 
hegemonii m a d z i a r s k i ć j. Dr ‘ 
wiedział, że i on upatruje zbawienie 
między Słowianami i Niemcami, ale z 
swojćj nie może zabrać się czynnie do ^* 
tćj myśli.
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* Paryż, 27 sierpnia. Minister 
trznych p. de Marcćre w zapowiedziani 
jaką miał na bankiecie ku czci jego wypraw 
rodzaj manifestu co do polityki wewnętjtf 
gabinetu. Wykazawszy nasamprzód, *Cr 
niczego już obawiać się nie potrzebuje i ¡tc 
mają ci, co wątpią o jćj trwałości i dalsza 
mówił o wystawie powszechnćj, o jćj świetnea 
niu a potćm tak dalćj ciągnął:

„Świetny ten rezultat nie usunął wszrst 
ści i rzeczą jest aż nadto pewną, że niekidnl 
naszego przemysłu chromieją. Lecz każdy 
mował ekonomią polityczną, zna tego prźy 
że Francya ze wszystkich krajów przemvs 
mnićj cierpi. Niezmierna ilość budowli publik 
sposobność do pracy i pomnoży jćj bogactwo 
tym, który lubiono niekiedy przedstawiać jako 
wewnętrznemi przewrotami, można było wi 
wno, że nieszczęsne bezrobocia mimo w 
wrogich zapowiedzi skończyły się jak 
to dowodem, że duch porządku, rozum 
przenikają zwolna wszelkie warstwy społecze 
botnicy zdają sobie dziś sprawę z warunków 
mysłu. Umieją być sprawiedliwymi. Dla 
zaprzeczam temu, że nacisk codziennych po 
położył koniec tym bolesnym przesileniom, 
tego zasługę przypisuję zdrowemu zmysłowi 
Mogę to powiedzieć a mam nawet prawo to 
że me ma na świecie kraju, gdzie namiętności 
czne mnićj mają wpływu na umysły, gdzie lal 
mniejszemi cieszą się względami. Pochodzi 
wolność i równość praw są środkami prz 
każdego ludzkiego społeczeństwa. Pod ich 
pozostaje każdy na swćm miejscu i znajduj 
uorganizowanćm towarzystwie, jakićm jest n 
do poprawienia losu swego i tak żyją obok 
koju porządek i postęp. Środki te znal., 
a rząd używa ich nie dopuszczając nigdy 
względu na pochodzenie lub proceder. WoM 
ogłaszam za najwyższe dobro i którą poleca j 
prosty i korzystny środek rządowy, — czyż pi# 
Francya używa jćj ? Nie chcę robić ' '
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chleba i kawałek wyschłego sera i wygłodzony daleką 
przechadzką jął żywo zajadać. Tocząc wzrokiem naokoło, 
mówił sobie: Nie zły pokoik; gdyby tylko było dosyć 
pieniędzy,. by w nim żyć wygodnie. — A potćm oddał 
się rozmyślaniom, jak obietnice Samsona Plowdena mo­
głyby wyrwać go z nędzy i jak szczęśliwie żyłby z Sy- 
bilą z tym pokoiku, gdyby u agenta żeglugi zarabiał po 
trzydzieści szylingów tygodniowo. Życzenie z pewnością 
nie zbyt wygórowane!

Niecierpliwie oczekiwał Aleksy żony, aby podzielić 
z nią radość i nadzieje co do otwierających się pięknych 
widoków. Wtćm nagle spostrzegł na stoliku pod ścianą 
list jakiś. Zaniepokojony zerwał się, przeczuwając coś 
złego z tego listu i zapalił lampę. List był od żony; 
brzmienie jego następujące:

„Kochany Aleksy!
Nędza, która nam dokucza od kilku miesięcy, otwo­

rzyła mi oczy, że dla nas obojga lepiejby było, gdybyśmy 
nigdy w życiu nie byli się zeszli, byśmy przy albo gdy- 
najmnićj ślub byli nasz odłożyli aż do czasu, w któ­
rym mielibyśmy zapewnione przyzwoite utrzymanie. Czyż 
nie jestem ci ciężarem? Bezemnie łatwo byłbyś już 
znalazł nie jednę posadę, a i ja bez ciebie mogłabym 
być co najmnićj nauczycielką. Nie dopatruj w tćm, 
kochany Aleksy, chłodu serca, żem strudzona ustawiczną 
walką naszą o byt postanowiła zakończyć ją czynem, 
który może cię oburzy, który jednak bądź co bądź wy­
chodzi tobie na korzyść. Zwalniam cię od ciężaru żony, 
którą utrzymywać jest zbyt trudnćm dla ciebie zadaniem. 
Nie często się żaliłeś, ale ja dość często wyczytywałam 
rozpacz z oblicza twojego, by wiedzieć, że zagnieździła 
się w twćm sercu. Bezemnie możesz rozpocząć życie na 
nowo. W rozłące z tobą mam i ja jako miss Faun- 
thorpe widoki dobrego utrzymania, którego jako mrs. 
Secretan nigdybym nie/fńiała. Jeśli zmienią się moje 
losy i uśmiechnie mi się szczęście, jak się spodziewam, 
nie pozostaniesz bez wiadomości o mnie. A choćbyś 
nawet ganić mię miał za tę rozłąkę, którą ty w gniewie 
nazwiesz może opuszczeniem, bądź przekonany, że i zdała 
od ciebie zawsze pozostanę

twoją wierną żoną 
Sybila.“

Aleksy czytał i czytał ten list, czytał raz, drugi 
i trzeci, jak gdyby nagle zapomniał był języka ojczy­
stego i nie rozumiał tego, co czyta.

Słowa te tak chłodne, tak bez serca, tol 
zimnćj rozwagi 1... To okrucieństwo!

Od okrucieństwa tego serce mu ścierplo^^ 
mu stanęło. W największćj nędzy, wśróda 
walk i upokorzeń największych nigdy pr® 
nawet we śnie nie byłaby mu powstała m; 
żonę, aby bez nićj wyżyć łatwićj. Czego jćj 
wało, nad tćm on bolał serdecznie, ale nigdy ® 
żona ciężarem. Wszystkie piękniejszćj przy» 
rżenia naokoło nićj się obracały. Stworzyć jćj 
pożycie domowe było celem jego ambicyi- J« 
nieroztropny był jego ożenek, nigdy przecie n#i 
go, nigdy nie zapragnął odzyskania wolności.

A tak tedy własnym oczom nie dowierza» 
i czytał ten list, czytał po raz niewiedzieć W 
chyba żart, chyba pokusa, by doświadczyć# 
wszystko, tylko nie okrutna, pozioma prawda 
list do kieszeni i zstąpił do świątyni mrs. * 
kuchni. Mrs. Bonny zatrudniona właśnie 
kiełbasek dla lokatora z poddasza, posługacza 
drogi żelaznćj, przyjęła Aleksego chłodno 11* 
krótko, co już mu była powiedziała: że nir?. 
pomiędzy godziną dwunastą a pierwszą z tor^ 
wyszła z domu i przypadkiem spotkała się I 
drzwiach.

I nic nie mówiła do pani ?
Ani słowa, tylko zwyczajnie kiwnę

poszła. ,
Oto wszystko, czego się dowiedzia1

do pokoju i mierzył go wielkiemi, 
Potćm otworzył starą szafę i przekonał się,
żoną znikła także jćj odzież, a _było
A więc wszystko naprzód obmyślone > & 
wykonane! I naszła go myśl, od <s
mu tężała. Jakże, gdyby poszła była ooe jj 
cie?! To wydawało się mu rzeczą Pr*, 
niż żeby kobieta, którą kochał, miała &y 
aby miłość i wierność zamienić na w 
Jakieby to mogły być widoki, nie ’je 
pokrewieństwa żony tyle był n’e^wiaa°:ośtrzei 
domyślał, że Sybila Faunthorpe jest — * j « 
fana Trenscharda. Jakim sposobem P° , gfjj| 
świadomości, najlepićj wynika z własn,

(Ciąg dalsay nastąpi-)
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0 rok wstecz, co za różnica! I cóż my- 
- polityce, jeżeli się dziś tak wolnym

;itóm * zaledwie jeszcze myśli ? Niektórzy, 
0 k daleko, że sądzą, iż się nie żyje, po- 

’ lo uczuwa się wpływ rządu. Nie robiono 
"lonnycb, gdy wam w orędziu z dnia 14 

¡ano, że „„koniec przesilenia będzie pun-
^dla nowój ery dobrobytu.““ Rezultaty te 

* Ltfój zapowiedzianej ery rychło większe 
> JNic w rzeczywistości nie zapowiada 
^ pść’ Francya może być spokojną, gdyż za- 

a na danćm słowie, na wolności minister-
P1 przewodniczy szanowany przełożony, na 
^nej zgodzie władz państwowych a przede- 
i#Fełn sff£j własnćj i niewzruszonśj woli....“

^oświadczył p. de Marcćre: „Cóż jeszcze 
n przyszłość instytucyi państwowych musi

Wrodzona dobremu porządkowi pań- 
trwałości musi się stać tak zupełną i 

h naród już inaczćj nie myślał. Owóż, pa- 
&^stać się musi pewną, że to, co przeciwnicy 
L: w maju 1873 i w maju 1877 przedsię- 
M6 niemożliwćm. Jakże się to stać powinno? 
‘ gdy miejsce zasadniczćj opozycyi zajmie 
stvtucyjna. Rzeczpospolita przyjmie natu­

rą konstytucyjną, lecz nie można jćj zmu- 
pretekstem tolerancyi popierała ¡¿dodawała 
jo ją chcą zabić. Poznać po medwuzna- 

!?®’clb że naród, który raz jeszcze będzie za- 
•¡0 rażą w sposób ostateczny — ma wolę po- 

opozycyi zasadniczćj, uorganizowanćj i 
ieCiw samćj rzeczypospolitćj. Opór przeciw 
,tiu porządkowi rzeczy znużył wszystkich z 

małćj liczby. Wszelkićj naszćj niedoli poło- 
ku temu zwrócone będą ostatnie usiłowania 

senatorów. Widzicie, panowie, że hasłem 
tef zaufanie 1 Wypowiadam je z całą szcze- 

pewnością, że przyszłość kłamu mi nie

końcu wniósł p. de Marcćre toast na rzecz Fran-
jka Mac Mahona, pierwszego urzędnika rze-

«tuwania do uroczystości w dniu 21 paździer- 
.„as którćj uczestnikom wystawy mają być roz- 

’Xiv już rozpoczęto; pałac wystawy na polach 
roa tak być urządzony, że 21,000 osób znaj- 

"jim miejsce. Orkiestra, którą będzie dyrygował
. składać się będzie z 1600 osób tj. 350 mu- 
chórzystów urzędowych koncertów pałacu na

-, z 150 muzyków Garde Républicaine i muzyków 
Lików piechoty, tysiąc orfeonistów i nareszcie z 
czystości zaangażowanych chórzystów. Program 
Sd następujący: Bramy pałacu wystawy otwarte 
jli publiczności 0 godzinie 12 w południe. Se- 

deputowani, rady jeneralne, członkowie ciała 
tznego i wielkich korporacyi państwowych uda- 

pojedyńczo na swoje miejsca. O godzinie pół 
I uda się pochód, który się utworzy w wiel- 

następującym porządku do pałacu: urzę-
«ïiawy, wydział najwyższy wystaw międzynaro- 

obcy komisarze, międzynarodowa jury ; wysta­
ny otrzymali nagrody honorowe i złote medale; 
nem 2 godziny przybędzie marszałek Mac-Ma- 
( książęta i ministrowie, poczćm minister handlu 
i odczyta ogólne sprawozdanie z prac jur. — 

powie mowę marszałek Mac-Mahon, poczćm 
rozdzielone będą. Dyplomy dla premiowanych 

[ przeznaczone, fotografowane na papierze we-
nają wysoką wartość artystyczną.

I odebrał nareszcie wiadomości o powstaniu na
¡donii. Okazuje się z nich, że dnia 19 czer- 

iie z szczepu Dony zamordowali kolonistę Chenes 
milią, ponieważ im nie chciał wydać do niego 
j kobiety. Dnia 21, 22 i 23 czerwca areszto- 

tatzelników, którzy w morderstwie mieli udział, 
t z dnia 24 na 25 i rano dnia ostatniego powstali 
¿szczepu Habst i zamordowali żandarmów z Vos 
itów okolicznych, których liczba do 43 docjio- 

kiedy wojska były w pochodzie przeciw 
sikom uderzyli kanakowie z Aou i Focquereux 
(ipari i zamordowali 42 osoby. Natychmiast1 za- 
) potrzebne środki a dziś powstanie już przy-

Telegjmmy.
(Z biura Wolffa.')

\ym, 27 sierpnia. Jak Fanfulla donosi, 
1 rząd włoski podpułkowników Golę i Orero 
ii komisyi mającćj uregulować granice w myśl 
berlińskiego. Gola udaje się do Białogrodu, 

i do Carogrodu.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

tr'>n, 28 sierpnia. Wymiana tureckich doku- 
' ratyfikacyjnych berlińskiego traktatu nastąpiła 
’ pałacu kanclerskim.
'“dyn, 28 sierpnia. Times dowiaduje się, że 
’ uda się do Petersburga deputacya chińskich 
w celem uregulowania z rządem rosyjskim 

1 granic.
Wstępnym artykule podnosi Times, że Anglia
7 nigdy za turecką pożyczkę, ani tćż jćj po- 

ir*?' łączenie finansowych kłopotów Tur- 
i angielsko-turecką konwencyą nie jest

ty z wystawy paryzkiej.
XXV.

Pary*, 26 sierpnia. 
(Rosya.)

r°nton rosyjskićj wystawy jest oryginalny, 
a architekturę z drzewa nie często spotykać 
. będziemy zapewne pomawiani o parcyal- 
1 1*, ale naszćm zdaniem rosyjski budynek 
,.z uajudatniejszych. Jest to rodzaj fortecy 

_ oców drewnianych, ciężki i zaledwie z gruba 
upstrzony malaturą i przeciążony nie-

. i'kiemi ozdobami i wyżłobieniami na górze.
•'t to symboliczne upostaciowanie rosyjskić, 
arbarzyństwo i żywioły nie przerobione je- 

gór&eWyrafinowane "instynkta i kwiaty cywili-

Przebija się wszędzie w rosyjskić, 
Juujemy go na każdym kroku, choęiaż u-

miejętna jćj organizacya może łatwo w błąd wprowadzić 
nieświadomego. Pełno jest widzów, którzy wychodzą z 
wystawy rosyjskićj olśnieni tym powierzchownym bla­
skiem, którzy nie umieją pod wystawionym specymenem 
dopatrzyć się sił ekonomicznych nieprodukcyjnie zuży­
tych do wypłodu ! którzy w wyjątku widzą okaz nor- 
malnćj twórczości. Z kwiatów starannie wypielęgnowa­
nych w cieplarni-nie można wszakże wnioskować o przy- 
^odzoną] norze: stosunek między niemi czysto arbitralny. 
Drugi błąd, w jaki popadają cudzoziemcy, w tćm leżv, 
iż wystawcy Polacy, którzy z konieczności umieszczają 
SYie okazy pod rosyjskim pawilonem, są naturalnie uwa­
żani przez publiczność jako wystawcy czysto rosyjscy. 
W ten sposób Rosya stroi się pawiemi piórami i odnosi 
niezasłużony zaszczyt. Gdy się jednak w świadomości 
istotnego stanu rzeczy odosobni polskich wystawców, zo­
baczy się w rosyjskićj produkcji braki i szczerby nie 
małe. W .każdym razie uważamy za nasz sprawozda­
wczy obowiązek odosobnienie to uczynić i stworzyć wśród 
rosyjskiego oddziału Polskę abstrakcyjną i idealną. Zo­
baczymy w nićj pełno wyrobów ciekawych i zastanowie­
nia godnych. Lecz zostawiając sobie ponętne to zadanie 
do następnego naszego listu, obecnie przyjrzeć się chce- 
my czysto rosyjskićj produkcyi.

Znaczną część pierwszego swego oddziału poświęciła 
ffosya wychowaniu publicznemu. Istotnie zrobiono pod 
tym względem w przeciągu ostatnićj ćwierci wieku po­
stępy ogromne, których nie można nie uznać, i wszyscy, 
ttórzy od rozszerzenia oświaty spodziewają się, jeżeli nie 
rozwikłania, to przynajmnićj ułatwienia polityczno-spo- 
ecznych problematów, powinni postępowi temu przy­
gasnąć. Ministerstwo oświecenia petersburgskie po­

jęło znaczenie, jakie świat europejski do tego kie­
runku działalności przywięzuje, i ogłosiło u paryzkiego 
wydawcy Hachette’a katalog rozumowany swćj wystawy, 
w którym czerpać można ciekawe statystyczne dane i 
itóry szczodrobliwie rozdają zwiedzającym wystawę go­
ściom. Jedną tylko wyjmiemy cyfrę z tego sprawozda­
nia : jest obecnie w Rosyi 35,000 szkółek elementarnych 
liczących 1,800,000 uczni. Obliczając ludność Rosyi na 
70 milionów, widzi się straszliwe jeszcze zacofanie pod 
tym względem. Trwoga zdjąć musi każdego myślącego 
człowieka, widząc taką ciemnotę, tego głównego sprzy­
mierzeńca społecznych rewolucyi; przyznać trzeba, że 
tosya nagromadziła palnego materyału w obfitości i że 
potrzeba będzie jeszcze wieków całych, zanim zdrowe za­
sady i istotnie cywilizacyjne pierwiastki przenikną niższe 
narodowe warstwy. Ciemnota na dole — nihilizm na 
górze: oto składowe części moralno-umysłowego stanu 
obecnćj Rosyi. Z mimowolną obojętnością patrzy się 
potćm na wspaniałe fasady szkólnych gmachów stolic i 
wielkich miast, które ministerstwo oświecenia wystawia.
A jest ich wiele — niektóre z nich wprowadziły wszel­
kie hygieniczne i pedagogiczne ulepszenia znane na za­
chodzie: przyszłość niedługa pokaże nam, jaki wyda­
dzą owoc.

Ministerstwo wojny przedstawia także swoje pedago­
giczne muzeum, zasobne w- narzędzia i przyrządy. Cho­
ciaż cel naukowy jest tutaj dodatkowy tylko i uboczny, 
nie możemy jak uznać jego zasługę w zupełności.

Kolekcya map wykonanych przez zakład kartogra- 
iczny petersburgski jest znakomitą pod względem wy­
konania. Jest pomiędzy innemi karta Polesia, wykonana 
przez jenerała Gładyszewa. Jest to istotnie arcydzieło 
kartografii i nie dziwi nas, że przyznano mu wielki złoty 
medal.

Wśród fotografii licznie reprezentowanych wyróżni­
liśmy odbijane na płótnie przez Karelina z Niżnego Nowo­
grodu. Jest to krok pierwszy stawiany na drodze pło- 
dnćj w zastósowaniu.

W obszernym oddziale sztuk pięknych zastósowa- 
nych do przemysłu, w tym oddziale tak licznie i tak 
wszechstronnie reprezentowanym przez wszystkie bez wy­
jątku europejskie narody, Rosya zajmuje stanowisko nie 
ostatnie. Brakuje jćj wprawdzie całkowicie niektórych 
oddziałów, jak np. kryształów i porcelany artystycznćj, 
gdyż jako taką nie uznajemy mizernego naśladownictwa 
Bernardów-Palisy przysłanych przez finlandzką fabrykę 
Arabia, i zaledwie kiełkuje ona w wystawie p. Egerowa. 
Ale za to w innych gałęziach ma swój charakter specy- 
alny, ściśle ograniczony i to pochwalać trzeba bezwarun­
kowo. Gdy naród jaki ma styl; własny, na charakterze 
i na tradycyach rodzinnych oparty, choćby chwilowo był 
gburowaty i nie okrzesany, choćby był przeciążony ozdo­
bami, jak to ma koniecznie miejsce u nowych i po­
czątkujących społeczeństw, ma on w sobie zaród siły i 
żywioły dalszego rozwoju. Oryginalność nawet podrzę­
dna lepsza jeszcze od bezpłodnego, na śmierć skazanego 
eklektyzmu. Do wyrobienia tego rosyjskiego smaku i tćj 
rosyjskićj szkoły artystycznćj przyczynia się muzeum br. 
Strogonowa założone w Moskwie, które gra w Rosyi tę 
samą rolę co South Kensington w Londynie.

Wpływ jego widoczny w wielu kierunkach a szcze- 
szczególnićj w kunszcie złotniczym. Wystawa C z y c z e- 
lewa, Owczynnikowaa szczególnićj Sasikowa 
zasługuje na uwagę. Emalia na bronzie naśladująca 
bronz siatkowany (email cloisonné) nie jest doskonałą, to 
prawda, ale motywa bizantyńskie i gra kolorów niezwy­
kła zatrzymują widzów. Jest kilka srebrnych i złoco­
nych zastawów stołowych Sasikowa istotnie artystycznych. 
Wyroby z czarnego i florenckiego bronzu nie wzniosły 
się jeszcze do równćj wysokości. Chopin z Petersburga 
wystawił wszakże w tym rodzaju wiele okazów, które 
rozchwytują szybko; do tego stopnia pożądana jest na 
Zachodzie nowość a często nawet nowostka.

Jako specyalność rosyjska występuje naturalnie ma­
lachit. Są na wystawie z niego stoły, wazony ogromne 
i najrozmaitsze fatałaszki, ale po większćj części ciężkie, 
w których raczćj materyał się podziwia aniżeli wyko­
nanie. Lapis z Uralu daleko piękniejszy w zastósowa­
niu do drobiazgów.

Jako piękną nowość w dziedzinie artystycznćj spo­
tykamy galwanoplastykę na żelazie, które dotąd nie prze­
niknęło jeszcze do zakresu sztuki. Rosyjski artysta na­
dał żelazu srebrzyste odcienia, miękkie a wyraźne rysy, 
które najpowierzchowniejszy nawet znawca wyróżnić po 
trafi.

Grafit Alibert, produkt syberyjski, z którego słynny 
Faber wyrabia swe ołówki, przedstawia się w bogatćj 
i kunsztownćj szafie, niedaleko od futer rosyjskich do­
skonale wyrobionych i ugrupowanych szczególnićj przez 
Grunwaldta z Rygi.

Hafty rosyjskie kolorowe na tle białćm, i bielizna 
stołowa cieszą się także ogólnćm uznaniem. Koronki 
stowarzyszenia koronkowego w Moskwie są przepyszne; 
wyrabiają tam tak zwany point de Venise, który 
może iść o lepsze z najlepszemi wyrobami tego rodzaju 
zachodnićj Europy.

Oddział górniczy jest zaszczytnie reprezentowany 
przez ks. Demidowa, ale jest widocznćm, że Rosya nie 
daje tutaj okazów naturalnych swych skarbów i że tkwią

‘ łonie bogactwa nie tylko nie przerobione jeszcze,w
ale nawet nieznane i nietknięte. Rólnictwo i leśnictwo 
rosyjskie nie stawia się także na wyniosłości, do jakićj 
przez geograficzną swą pozycyą i etnograficzne warunki 
może rościć prawo. Do leśniczego oddziału należą po­

niekąd dziegieć i terpentyna otrzymywana z sosnowćj 
żywicy. Otóż z tych pierwiastków leśnych chemia otrzy­
muje teraz całą gammę nowych i prześlicznych kolorów 
arbiarskich, i chemik pewien petersburgski wystawia w 

drobnych flaszeczkach organiczną drabinę tych nowych 
kolorów, która pokazuje raz jeszcze, że obracamy się 
obecnie wśród sił niewyzyskanych i wśród świata, z któ­
rego ani skorzystać ani go dobrze jeszcze zrozumieć nie 
możemy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAIł. 29 sierpnia.

— * Wedle uwiadomienia, jakie izby handlowe odebrały 
od ministra rolnictwa, zamierza takowy w razie, jeżeli organa 
prowincyalne na to się zgodzę, termin targów na wełnę tak 
rozłożyć, aby w przyszłości targ na wełnę w Wrocławiu od­
bywał się dnia 10 i 11 czerwca, w Poznaniu dnia 12 i 13 
czerwca, w Landsbergu dnia 15 czerwca, w Szczecinie 
dnia 16 i 17 czerwca, w Berlinie wreszcie dnia 19—21 czerwca.

— * Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego pan 
Paweł Siany w Międzyrzeczu powołany został od 1 paździer­
nika rb. jako nauczyciel zwyczajny do gimnazynm ad St. Ma­
riam Magdalenam, a kandydat wyższego stanu nauczycielskiego 
p. Hermann Otto w Międzyrzeczu mianowany został od dnia 
tegoż nauozycielem zwyczajnym przy gimnazyum tamtejszém.

— * Doniesienie policyjne. Zgubiono złoty kolczyk w 
formie liicia; czarną skórzaną portmonetkę z 50 markówką i 
receptą lekarza z Warmbrunn; krzyż orderu św. Jana na dro­
dze z placu mustry pod Główną do miasta; portmonetkę z 3 
markami na Sapieżyńskim placu. Znaleziono cygaruiczkę z 10 
cygarami. Klucz od domu; łańcuszek z czerwonych granatów 
z złotym (zameczkiem i tabakierkę; heklowaną niebieską chu­
stkę na szyję dla dzieci.

1 — * Król, praskie ministerstwo wydało w sprawie zam­
knięcia tutejszych klozetów ważną decyzyą. Na wniosek ma­
gistratu wydała tutejsza król, regencya swego czasu rozporzą­
dzenie, aby ze względu na to, że odpływy z klozetów zanieczy­
szczają powietrze, takowe z dniem 1 maja rb. zostały zamknięte, 
dyrektoryum zaś policyjnemu poruczyła wykonanie tego roz­
porządzenia. Dyrektoryum policyjne jednak remonstrowało 
przeciw rozporządzaniu, ministerstwo zaś potwierdziło je. W Bku- 
tek tego wydało obecnie dyrektoryum policyjne do wszystkich 
właścicieli domów, w których się klozety znajdują, następującą 
odezwę: „Ponieważ istniejące tu klozety wodne, odprowadzające 
zebrane w kloakach nieczystości przez podwórza do ścieków 
ulicznych, sprowadzają niebezpieozne dla życia i zdrowia 
mieszkańców obrzydliwe ich zanieczyszczenie, przeto wzywam 
pana w skutek potwierdzonego przez wyższą władzę wniosku 
tutejszego magistratu i na mocy §§ 20 i 27 ordynacyi policyj- 
ućj o komunikacyi na ulicach i czyszczeniu i utrzymaniu w 
czystości ulic miasta Poznania z dnia 18 lutego 1873, abyś znaj­
dujące się na swojój nierumochości klozety i stojące z niemi 
w związku rury odpływowe »niósł w przeciągu sześciu tygodni 
pod zagrożeniem kary egzekucyjnej 1Ó0 mr, i usunięcia tych 
zakładów na koszt pański.*

— * Obwieszczeniem z d, 28 mb., znajdującóm się po­
między inaeratami dzisiejszego Dziennika, donosi tutejszy 
król, prokurator, że karanemu już złodziejowi odebrano dnia 
9 mb, długi surdut wierzchni kałmukowy z materyi żłobkowa- 
néj wełnianej pstrego koloru z podszewką w rękawach w białe 
i czarne pasy, z wielkiemi guzikami z drzewa, z czterema ze- 
wnętrznemi kieszeniami i z kieszenią na piersiach. Właściciel 
zgłosić się winien w biurze prokuratorskióm do akt T. 2307/78.

— * Starosta górniczy (Berghauptmann) p. Ottiliae, 
który był dotąd dyrektorem głównego urzędu górniczego w 
Olausthal, przeniesiony został od 1 października rb. do głó­
wnego urzędu górniczego w Wrocławiu. Pod jurysdykcyą o- 
statniego urzędu stoi i W. Księstwo Poznańskie.

— * Z nad granicy Królestwa Polskiego odbiera Po- 
sener Ztg. wiadomość, że wedle doniesienia urzędowego Dzien­
nika Warszawskiego zachorowało w mieście powiatowém 
Ciechanowie w gubernii płockiej od 2—20 z. m. 44 dzieci 
na szkarlatynę, która przybrała charakter epidemii. Ospa 
w powiecie włocławskim, która w Kazaniu, Lubrańcu, w mie­
ście Brześciu Kujawskim bardzo grasowała, ustaje zwolna.

— * Na pamiątkę jubileuszu Kraszewskiego wyjdzie 
w Warszawie w końcu rb. kalendarz p. t. Kalendarz Kra­
szewskiego.

— * Dr. Benedykt Dybowski, znakomity zoolog, b. pro­
fesor szkoły głównej warszawskiej, zesłany w r. 1864 na Sybir, 
otrzymał zaproszenie na lekarza powiatowego w Petropawło- 
wsku, a jednocześnie zaproponowano mu objęcie posady ku­
stosza gabinetu zoologicznego w Krakowie.

— * Z Woroneża donoszą, iż wybuchła tam gwałtowna 
cholera azyatycka.

— * Towarzystwo lekarskie wileńskie, zawiązane w gru­
dniu 1805 roku staraniem Jędrzeja Śniadeckiego, Józefa Fran­
ka i innych profesorów wydziału lekarskiego tamtejszego uni­
wersytetu, rozpoczęło swe czynności w r. 1806 pod prezydencyą 
Śniadeckiego. Liczy więc obecnie rok 73 i należy do najstar­
szych tego rodzaju instytucji w Europie. Od chwili swojego 
założenia Towarzystwo wybrało w ogóle 782 członków; w roku 
1862 liczyło członków rzeczywistych i korespondentów 224; 
w roku zeszłym miało 294. Piękna biblioteka Towarzystwa 
według sprawozdania za rok zeszły liczy 13,750 tomów dzieł 
drukowanych i 272 rękopisma. Oprócz biblioteki Towarzystwo 
posiada szacowny zbiór okazów patologicznych itp. Towarzy­
stwo odbywa co miesiąc lub częściej posiedzenia, na których 
czytane bywają rozprawy naukowe i składane sprawozdania 
z spostrzeżeń robionych podczas praktyki. Dwa razy na tydzień 
członkowie miejscowi Towarzystwa dają kolejno bezpłatną po­
radę ubogim chorym; taką poradę w r. z. otrzymano blizko 
w 2900 wypadkach. Śtałego wydawnictwa swojego Towarzystwo 
obecnie nie posiada.

— * Nowa odnoga kolei żelaznej ma być poprowadzoną 
od Zmierzynki, staeyi kolei kijowsko-brzeskiój, do Mohylowa 
nad Dniestrem. Od pierwszej z tych miejscowości do Sarbino- 
wiec nowa droga pójdzie prawie równolegle z odnogą woło- 
czyską, a ztamtąd dopiero zwróci się na południe ku Mohylo- 
wowi. Poszukiwania na gruncie już się odbywają.

— * Gołos donosi z Żytomirza, iż w tych dniach na­
czelny prokurator senatu p. Żuków ukończył rewizyą tamtej- 
ssych sądów pokoju. W skutek téj rewizyi z ósmiu sędziów 
pokoju okręgu łytomirskiego trzech wusiało się podać do dy- 
misyi.

— * Nowa uroczystość w Rapperswylu. W dniu 26 
sierpnia odbyła się w Rapperswylu wspaniała uroczystość z 
powodu otwarcia nowój kolei żelaznej, która dozwala wprost 
tam się udać lewym brzegiem jeziora, co jeszcze znacznie po­
większy liczbę zwiedzających tę piękną okolicę i nasze Mu­
zeum narodowe. Olbrzymie trudności były do przełamania; 
dwa brzegi jeziora połączyć należało; to arcydzieło znakomicie 
wykonanóm zostało. Liczne deputaeye z różnych kantonów 
wzięły udział w uroczystości; starszyzna szwajcarska miała 
wiele reprezentantów. Hr. Plater, który się znacznie przyczy­
nił do ozdoby RappelW Jfflj " 'przemówił mniej więcej w tych 
słowach podczas uczty, w której kilkaset osób wzięło udział.

„Szanowni Panowie!
Jako Polak obdarzony indygenatem szwajcarskim, mam 

zaszczyt do was przemówić z powodu dzisiejszej uroczystości, na 
którą raczyliście mnie zaprosić.

Jesteśmy zebrani, aby hołd oddać geniuszowi, który ułatwia 
obecność na punktach najodleglejszych świata i ibliża ludy 
jedne do drugich. Tak się zbliżając mają sposobność grun- 
towniejszego poznania się i wspólnej dążności do wolności i 
niepodległości, przy świetle wzrastającej oświaty. Ze wzrostem 
materyalnych korzyści wzrastają moralne jeszcze większej do­
niosłości. Temu lat blizko 50, biorąc udział w uroczystości 
otwarcia jednej z pierwszych kolei żelażnych między Manche­
ster i Liverpool, wspomniałem o tych korzyściach, o tém p r z e- 
kształcenlu Europy, które stwierdzone zostały doświad­
czeniem i faktami.

Lecz aby je otrzymać i utrwalić, potrzeba, aby idee zdrowe 
i praktyczne podróżowały koleją żelazną, szczególnie w obecnej 
epoce grożącej wykolej enem (déraillement) Europy, w obec 
podwalin społeczeństwa podkopanych i zagrożonej wolności.- 
Pracować dla tryumfu prawa i sprawiedliwości jest to spełniać 
akt prawego obywatela, jest to oddać przysługę Szwajcaryi, 
której główną rękojmią bytu jest prawo; gwałt mu zadany 
gdziekolwiek jest pogróżią dla nićj samćj.

Rapperswyl odznaczył się wytrwałością i ofiarnością w 
przełamaniu przeszkód w przedsięwziętćm dziele, którego wy­
konanie dziś obchodzimy. Dając w swym starożytnym zamku 
schronienie penatom Polski, oddał hołd pamiątkom dziejowym 
wielkiego narodu, pełnemu żywotności, którego zniszczyć żadna 
siła nie zdoła, który po stu latach uciemiężenia zachował swój 
byt moralny.

Cóż znaczą dary tak liczne z różnych krajów, wzbogaca­
jące znakomite zbiory Muzeum narodowego Polski, jeżeli nie 
to, te żyje w sumieniu publicznćm piętnująećm jćj podzia­
ły, gwałty na nićj dokonane, wbrew jćj niespożytym pra-

wom? Tysiące zwiedzających różnej narodowości ten zakład 
świądczą swą obecnością o współczuciu opinii publicznćj dla 
instytucyi w której się odźwierciedlają świetna przeszłość Pol­
ski i położone w obec Europy zasługi.

Wielka ta propaganda uczuć i idei na korzyść prawa, 
sprawiedliwości i wolności, płonną być nie może; przyszłość 
bowiem należy do tych, którzy obecnie cierpią, do ofiar bru- 
talnej przemocy.

----Kończę moje przemówienie Szanowni Panowie, toastem
poświęconym pomyślnościSzwajcaryi i jej dziełom, to­
rującym drogędo wolności i niepodległości ludów.“

_ » Dzienniki paryskie donoszą, że bardzo poważna
liczba nauczycieli wiejskich przybyła kosztem rządu do stolicy 
nadsekwańskiej w celu zwiedzenia wystawy i napisania odpo­
wiednich sprawozdań, które następnie oddane zostaną pod sąd 
ogółu zebranych na konferępeye kantonalne pedagogów. Treść 
tych prac jak niemniej wywołane przez nie rozprawy ogłoszone 
zostanąnakładem i staraniem samego ministra oświecenia pu­
blicznego._. ♦ W jednym z teatrów w 8t- Francisco grają obe­
cnie znaną i u nas mizerną sztukę p. t.: Rycerze mgły, w 
której występują rozbójnicy. W ostatnim akcie herszt ich, 
Sheppard, zoBtaje powieszony. Otóż scena wykonania wyroku 
naśladuje wiernie rzeczywistość. Na deskach teatralnych wznosi 
się okazała szubienica i bohater sztuki w oczach widzów zostaje 
z wszelką „ceremonią“ powieszony, poczćm następuje scena od­
cinania powieszonego, gdyż tak chciał mieć, autor „sztuki.“ 
Rozumie się, że każde przedstawienie Rycerzy mgły ściąga 
tłumy widzów do teatru. .

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 30 sierpnia Róży 
panny; w kalendarzu słowiańskim Szczęsnego św.

Wschód słońca o godzinie ¡5 minut 7, zachód o godzinie 
6 minut 53.

Dnia 30 września 1621 poozątek chocimskićj potrzeby. — 
1657 wyparcie najazdu szwedzkiego z Krakowa. — 1704 przy­
mierze Augusta II z carem w Narwi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 13 i 14 
i zawiera: J. Kokurewicz: Jak zwalczyć biedę. — M. Krypia- 
kiewicz; Wady naszego sadownictwa. — Ks. P. Bażański: Za-
ęiski pasiecznicze z lat 1876, 77 i 78. — Ks. A. Paszkowski:

'ani a dobry daszek (z ryciną). — Ruch stowarzyszeń. Ze­
branie oddziału sokalskiego i tarnopolskiego. — Wystawa 
pszczolniczo-ogrodnicza i walne zebranie w Brodach. — Litera­
tura. — Rozmaitości. — Odpowiedzi. — Ogłoszenie.

— Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 15 i 16 
i zawiera: Biuro zarządu centralnego. — Walna zebranie gali­
cyjskiego Towarzystwa pszcz.-ogrodn. i wystawa w Brodach. — 
Protokuł „komitetu 'zjazdu i wystawy.“ — Dr. T. Ciesielski: 
Maik jako szkodliwy owad pszczołom (z rycinami). — M. Kry- 
piakiewicz: W sprawie gąsienic i innych owadów. — St. Gry- 
glewicz: Hodowanie drzew owocowych. — Ruch stowarzyszeń: 
Oddział sokalski. — Oddział tarnopolski. — Nagrody dla wło­
ścian. — Roboty pasieczne i ogrodnicze na sierpień, wrzesień 
i październik. — KoreBpondencya.

— Dwutygodnika naukowego poświęconego archeologii, 
historyi i lingwistyce wyszedł z druku nr. 16 i zawiera: Wia­
domość o wykopalisku krakowskiem monet Iiaźmirza Wielkie­
go przez dr. G. Piekosińskiego. — Mieszkańcy osad nawodnych, 

rzez T. Ziemięckiego (ciąg dalszy). — Sloworód ludowy, przez 
ana Karłowicza (ciąg dalszy). — Posiedzenie Akademii i To­

warzystw nauk. — Wiadomości.

- PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 sierpnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Brodnicki z Kre- 
rowa. Górski z Januszewa. Rakowski z Miłosławia. Gło­
gowski z Wrocławia. Kalischer z Torunia. Gniatkowski 
z Głębokiego. Wegner z Winnćjgóry. Mańkowski z Sa­
dów. Ks. prof. Laskowski z Wałcza.

Poczty
tu przychodzące: ztąd odchodzące:
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Z Wrześni........... 8 15 z rana Do Skwierzyny . 6 20 p. poł.
Z Wągrowca. . . . 3 45 » Do Wągrowca . . 6 30 ftz Stęszewa........... 8 10 p. poł. Do Swarzędza . . 1 30 z poł.z Obornik........... 8 30 Do Stęszewa . . . 6 — z ranaz Wągrowca. . . . 12 30 z poł. Do Obornik . . . 7 — wiecz.z Stęszewa........... 7 10 wiecz. Do Wągrowca . . 12 — tiz Swarzędza. . . . 9 30 » Do Wrześni . . . 12 15 nz Skwierzyny . . . 9 55 » Do Stęszewa . . . 11 — w

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poanańaka, 29 sierpnia.

(W.) Poanań, 29 Bierpma. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: cicho.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

sierpień 115 ofiar., sierpień-wrzeiień 115 ofiarow., wrzesień-pa- 
łdziernik 116 ofiar., październik-listopad 118 ofiar.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

sierpień 54.30 plac., wrzesień 53.70 płac., październik 51.— pł., 
listopad 48.40 plac., grudzień 48.30 płac., styczeń 48.70 płac, 
luty 49.20 pł., marzec 49.70 pł., kwiecień-maj 50.50 plac.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— plac
(W.) Poinań, 29 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 14 50-15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.50—. marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 54 30 

sierpień 54.30, wrzesień 53.70, październik 51.—, listopad 48.40, 
grudzień 48.20, styczeń 48.50 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano 5000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 sierpnia 1878 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen. |

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy szefel po 50 kilo . . 9 75 9 — 8 50
Zyta................... - 6 10 5 70 5 50
Jęczmienia . . - 6 80 6 20 5 90
Owsa .... 7 — 6 — 5 80
Grochu do gotow.

„ na paszę - — — — — — —
Rzepiku zimowego - — — — — — —
Rzepiu zimowego - — — — — — —
Rzepiku latowego - — — — —
Rzepiu latowego - -
Tatarki -
Kartofli - — _ — ■■ -
Wyki..................
Łubinu żółt.

•

„ niebiesk. — _ _ — _ _
Koniczyny czerw. - — — 1 — — — —

„ białej • —- 1 — 1 — — — —
Grochu białego . - — 1 — 1 — — — —

Giełda bydgoska, 28 sierpnia, 
szenica: 154-190 m., najpiękniejsza nad notowania, 
yto: nowe 109-117 m., stare bez dowozu.

Zboża jare bez dowozu.
Rzepik zimowy do 260 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 258-273 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi elekt. 
Okowita 56.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wroeławBka, 28 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo niżej; na sierpień i sierpień-

wrzesień 114.50 żąd. iof., wrzesień-pażdziernik 115.50-115 plac., 
październik-listopad 118.50-117.50 pł., listopad-grudzień 119.50 
żąd. i ofiar., kwiecień-maj 123 m. ofiar.

Pszenioa per 1000 kilo na sierpień ( wrzesięń-paździer- 
nik 185 mar. ofiar,



Owies: per 1000 kilo na sierpień 115 i., sierpień-wrze­
sień 115 żąd., wrzesień-październik 115 m. of., październik-listo- 
pad — m. ofr., kwiecień-maj — m. of. i żąd.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-październik 275 m, żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; — w miejscu 

63.50 marek żąd., na sierpień 62.—, sierpień-wrzesień 60.50, 
wrzesień-paźdz. 59.50, październik-listopad i listopad-grudzień 
59,50, kwiecień-maj 59 m. żąd.

Okowita per 100 litrów nieco słabej; na sierpień 55 p,, 
sierpień-wrzesień 54 płac, i ż., wrzesień-październik 51.30 ofiar., 
październik-listopad —.— ofiarowano, listopad-grudzień —.— 
ofiar., kwiecień-maj — m. żąd.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Ceny ustano wionę przez miejską deputaoyą targową.

P e r 100 ki 1 0 gramów
ciężki

aj-
średni

aj-
lekki towar

naj- n n »J- n na3- naj-
wyższa niższa wyzsza mzsza wyższa mższa

$ 9). Jlp 9>- 4 4
Pszenica biała . . 17 90 17 40 19 20 18 20 16 80 15 60
. „ żółta . . 17 30 16 90 18 60 17 90 16 60 15 40
Żyto......................... 13 — 12 70 12 20 11 80 11 50 11 _
Jęczmień .... 14 50 13 80 13 40 12 80 12 50 11 80
Owies stary . . , 13 20 12 SO 12 40 12 11 60 11 20
Owies nowy . . . 12 20 11 80 11 50 11 — 10 60 10 20
Groch.................... 16 — 15 30 13 80’ la 90 13 40 12 80

Notowania komisyi mianowanój przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . , , 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.

24

A
75
75

Jlp
22
22

ó-
50 20

19

4

__ ■ ..
— — — •— — —

Berlin, 28 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdj berlińskiej. 

¡¡Pszenica loco bez ożywienia. — Termina niżej. — 
Wyp. 2600 ctr. Cena wypow. 191 m. p. 1000 kilo. Loco 175-212
marek wedle gatunku, biała pstra polska--------- płac., na ten
miesiąc —.— płac., sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik
191-191.5 płacono, październik-listopad 191 191.5 płac., listopad- 
grudzień 191-191.5 pł., kwiecień-maj 1879 195-194 pł.

Żyto loco w wybór, towarze dobrze uwzgl. Termina spok. 
Wypow. 5000 centn. Cena wypowiedz. 124 marek per 1000 kilo. 
Loco 115-135 m. wedle gatunku ofiar.; rosyjs. — marek z kolei 
pł., stare krajowe 123.5 mar. ze statku płac., piękne stare kra­
jowe — ze statku pł., nowe krajowe 126-131 marek z kolei pł., 
piękne nowe kraj.-------- mar. z kolei pł., na ten miesiąc — pł.,

sierpień-wrzesień------, wrzesień-październik 121-122-121.5 płac.,
październik-listopad 123 płacono, listopad-grudzień 124 pła­
cono, kwiecień-maj 1879 127-127.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr, wielki i mały 115-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bardzo słabo. — Termina spokojnie. — Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedzialna — marek per
1000 kilo. Loco 105-160 marek wedle gatunku, na ten miesiąc
----- płac., sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 131-131.5
płac., październik-listopad 128 nom., listopad-grudzień-----
pł., kwiecień-maj 1879 128 ż. 127.5 płac.

Kukusudza loco trzyma się. Wypowiedziano----- cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.—- marek per 1000 kilo. — 
Loco 134.-138.— marek wedle gatunku; amerykańska —.— 
mar. płacono, besarabska — mar. z kolei płac., na ten mie­
siąc — płac.

Gir och per 1000 kilog. do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana spokojnie. Wypowiedziano----- centr. Cena
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc, sierpień-wrzesień 17.30—.— p., 
wrzesieńpaździernik 17.45-17.40 pł., październik-listopad 17.70 
płacono, listopad-grudzień 17.80 płacono, kwiecień-maj 1879 
18.10 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. — cent. Cena
wypow. — mr. Rzep wilgotny —m., rzep zimowy------ m.,
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł., rzepik latowy
— marek.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy słabiej. Wypowiedziano----- centn.—
Cena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. — Loco z beczką 
62 2 m., bez beczki 60.8 płac., na ten miesiąc 61.8-61.6 pł., 
sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 60.6-60.4-60.5 pł.,
październik-listopad 60.2-60 pł., listopad----- , listopad-grudzień
60 płacono, grudzień-styczeń 1879 —.— płacono, luty-marzec 
i marzec-kwiecień — płacono, kwiecień-maj 60.5-60.6 płac.

Olej skalny słabo. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — ctr. Cena wypow. —.— marek per 100 kilogr. 
Loco 23 mar., na ten miesiąc 22.5 mar., wrzesień-październik 
22.4— płacono, październik-listopad 22.9— płacono, listopad- 
grudzień 23.8 marek, grudzień-styczeń----- płac., kwiecień-maj
— płac.

Okowita nieco słabiej. Wypowiedziano 20,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 56.8 marek per 100 litrów a 100% 
=» 10,0 00%. — Loco bez beczki —.— pł., z beczką — pł,, 
na ten miesiąc i sierpień-wrzesień 56.8-56.7 płac., wrzesień
----- płacono, wrzesień-październik 53.8 płacono, październik-
listopad 51.5 płacono, listopad-grudzień 50.5 płacono, gru­
dzień — p., kwiecień-maj 52 6-52.7-52.6 p., maj-czerwiec — pł.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. ~ 10,000 pet. bez be 
czki w miejscu 57.5 pł.

Mąka pszenna nr. 00 29.50—27.50, nr. 0 27.50—26.50, nr. 
0 i 1 26.00—25.00.

Mąka rżana nr. 0 19.75—18.25, nr. 0 i 1. 17.75—16.25 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto na sierpień-wrzesień 122.5- 
123-121.5 płac., na wrzesień-październik 124.5-125-123.5 płac., 
na październik-listopad 125.5-126-124 płacono, na listopad gru­
dzień —.

Ilursa telegraficzne.
SZCZECIN, 29 sierpnia 1878.

Pszenica słabo 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na wiosnę.....................

Zyto słabo
na wrzesień-październik 
na październik-listopad
na wiosnę.....................
Olej rzep, słabo 

na wrzesień październik 
na kwiecień-maj ....

BERLIN, 29 sierpnia 1878,

187 —
188 50 
192 —

115 50 
117 50 
123 50

59 50 
59 75

Okowita słabo
w miejscu .....................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na wiosnę .....................

Owies

Olej skalny 
na wrzesień-październik

Pszenica słabo 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Żyto spok.
sierpień..................... ... .
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Olój rzep. spok. 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Okowita spok. 
w miejscu ........
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Owies
sierpień .

Wypowiedziano: 
żyta — węcpli. 
okowity — litrów.

Odańsk, 28 sierpnia
Sprawozdanie J. Fajans

Powietrze piękne; wiatr północno-zach\ 
Pszenica loco znalazła na dzisieis 

dzo mierną ochotę do kupna, przy spokoin/“1 
łano jednak choć zaledwo osięgnąć niezmi«5 
za latową 125, 125/6 funt. 173, 180, jasna io!0ll9Ce» pstrą 125-128 funt. 194, 199, nową * fi»l *
900 90R nialrna. wusnlm-nttł.ro 1RO 19o/i . O‘DRk.200, 208, piękną wysoko-pstrą 132, 133/4 f„,P’ha 
ton. Przy małych ofertach był interes co h ^0, 
nicy tylko mały po ostatnich cenach a p}a r°svi

000-0000000000

190 50 
190 50

121 — 
122 - 
123 50

60 60 
60 20

57 40 
57 
53 70 
51 40

Głalicyany........................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. .. 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

„ „ „ rentowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860. .
ltaliany...........................
Amerykany.....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

Usposobienie giełdy: 
ciche.

57 — 
55 50 
52 50 
51 30

10 75

103 25

92 40
95 10
96 60

176 40
63 25

110 75
74 9o
99 50
32 75

212 75
84 25

156 40
58 25

426 - 
440 50 
124 —

+

W sobotę dnia 31 sierpnia 
o 8 godzinie z rana, jako w 
rocznicę śmierci, odprawi się 
w kościele farnym (4235)
msza żałobna

za spokój duszy śp.

Zebranie rólniczc 0
0 powiatu ś pc ms li i ego 0
A odbędzie się w czwartek 5go września A 
X o 11 przed poł. w Śremie w hotelu p. Y

Kadzidłowskiego. Po zebraniu U 
próba narzędzi rolniczych. O jak naj- A 
liczniejszy udział uprasza (4225T

ZAEZĄD, Q
Ooooooooooooo

F XZSZSZZZSZZZZSZ2ZZZZZZZZZZZZZZZZZSZZZZSZSZZZZ', I
<11 ___________ _

wikaryusza obornickiego.

Za liczny udział w pogrzebie mego 
brata ś. p. (4234)

[Seweryna Kremskiegc|
składam wszystkim tym , którzy w tej 
ostatnićj posłudze pośmiertnej ucze­
stniczyli , w imieniu stroskanój matki, 
sieroty syna i całej rodziny najserde­
czniejsze Bóg zapłać!Fellksi Kreniskl.

Bekanntmachung.
Einem bestraften Diebe ist am 9 August 

d. J. ein langer Flauscli-Ueberzlelier 
von geripptem, wollenen, mehrten Stoff, mii 
weiss und schwarz gestreiftem Aermelfutter, 
grossen Holzknöpfen, vier äusseren Taschen 
und einer Brusttasche abgenommen worden.

Der Eigenthümer melde sich im Bureau 
des Unterzeichneten, Actenz. T. 2307/78.

Posen den 26 August 1878. (4227Der Staats-Anwalt.
Kuchmistrz polski.

Niezawodnie najlepsze dzieło fachowe w 
polskim języku, mogące śmiało-się równać 
z słynnemi utworami Gouffego, Carema etc 
Wszystkie wydania wyczerpane! W skutek 
szczęśliwych okoliczności mogę odstąpić kilka 
egzemplarzy za nader nizką cenę 15 M. za 
dwa tomy. (4224

Gogolewop. M. Górką.W. Czarnecki.
Nakładem

Antykwami E. Calliera
wyszła część II

Wspomnień alana
z 1863 roku

przez
ZYGMUNTA LUCYANA SULIMĘ.

jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 1 Marki.

BERLIN, 28 sierpnia.

VICHY
Administracya: w Paryżu, 22, Boulev. 

Montmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom

upośledzonemu trawieniu. (13)
SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­

starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w apt. dra 

Mankicnleza.
Aptekarza nadwornego Boxbergera

plasterek na nagniotki
posmarowany, usuwa z pewnością bóle 
i nagniotki. Pudełko 50 fen. w Pozna-
niu w apt. Dr. Waclismann’a, apt. Dr. 
Maukiewiczu i R. Kirschstein’a i
w aptece w Międzychodzie. (4223

Skład technicznych
przy borów do maszyn. |

F

Pasy do maszyn. Węże. 
Liny drutowe. Gumowe 
płyty i sznury. Szkła do 
kotłów i kadzi. Pakunki. 
Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca 
Z. Mazurkiewicz 

Poznań, ś. Marcin Nr. 26.
Reprezentacya w Toruniu
A. Mazurkiewicz.

f DRUKARNIA B«
j. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński)|j|

if b W POZNANIU |||
ąij.»« wykonuje (130)

«spiesznie, tanio i poprawnie od najzwyklejszych do najozdobniejszych

|| draki wszelkiego rodzaju pi
kościelne, polityczne, uczone, szkólne, kupieckie, fabryczne, ról- 1

bankierskie, urzędowe, hotelowe, do Spółek pożyczkowych,«^!
rzemieślników, restauracyi i t. d. 

Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.
»

Z drukarni 3. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Ziębiński) w Poznaniu wyszło 
i poleca się: (2683)
Kupiec i przemysłowiec

jakim warunkom powinien uczynić za 
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza się osiedlić? Napisał 

Dr. Rakowicz.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą, pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Dębińskiego w Poznaniu.

Księgozbiór
dzieł treści teologicznej 

po śp. ks. dziekanie Pawłowskim, 
składający się z 280 tomów oprawnych 

jest do nabycia
za cenę 100 marek 

w antykwami E. Calliera.
Z ważniejszych dzieł wymienia się: 26 to­

mów Hungari: Musterpredigten; 10 tomów 
Massl: Erklärung der heil. Schriften i 5 tomów 
Festpredigten; 30tomów czasopisma Phllotea 
i t. d.

O<1 Igo października osiedlani się 
W POZAAHIIIJ. (4226)

Jan Połomski, E
dentysta. M

Dnia 25 września r. b. o godz. 11 przed południem odbędzie 
się w Sledleminie, ćwierć mili od stacyi Jarocin

T T P YT A PT A •
35eiu trzechletnich wolców,

4Łeh trzechletnich jałowic, a
3cli stadników rasy szwajcarskiej, Q

, 15u źrebców. (4233)Y
0 Zarząd dominialny. (p

Kurs papierów na giełdach berliúskiéj i poznaúskiéj.

funt. 155, czerwoną 129/30 funt. 180 inap 
bez ofert; na sierpień 195 żąd., sierpień.»/ ®er 
wrzesień-październik 191 żąd., kwiecień.mairies'' 
regulacyjna 194 marek. Wypowiedziano 5Q , t 

Zyto loco co do nowego ciężkiego 
wedle gatunku 122 funt. 124, 123 funt. 122W^oU St-als. 
funt. 130 mar. per ton. Stare polskie lic’, funt' 
118 funt. 104, 120 funt. 106, 120/1 funt, ior^ oit 
Termina wrzesień-październik 110 płacono n 
116 marek. ' "y

Jęczmień loco wielki 109 funt, ląę m 
Owies loco piękny stary 140 m. per

^9, o
: ve

t’r t°n-
krajowy 240, pośledni 220, rosyjski wedi?\

oon oo« oao 10 QoK»
Rzepik zimowy loco słabo i truQa

stęchły 220, 226, 230 m. pér toń."

fi

Rzep loco słabo się trzyma: suchy 27n 
pośledni 220, 225 m. per ton płac. u~~‘

Okowita bez obrotu.

Od Administracji
Dziennika Poznańs^

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 4% 105.30 p.
dito 4 96.10 p.

Obligi długu państwa 31/» 92.40 p.
Prem. poż. państ. z 1855 3a/2 141. p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 3% 84.20 p.
dito 4 95.50 p.
dito 4% 102.20 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 95.20 ż.
dito szlązkie 3% 86.70 p.
dito lit. A. i C. stare 4 -• P-
dito lit. A. i C. nowe 4 —• P-
dito lit. A. i C. 4% 102.50 p.

List. z. zachodn.-pruskie 3% 84.30 p.
dito 4 95.50 p.
dito 4% 101.90 p.
dito II serya 5 103. p.
dito dito 4% -• P-
dito nowa I serya 4 99.80 p.
dito dito 4% —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95.60 p.
dito pruskie 4 95.60 p.
dito szląskie 4 97.10 p.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont. 4 69. p.
dito wekslowy 4 76.75 p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowine. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

I 
Tti 

xH »O 
tO *«d<

100.50 ż.
138.50 p.
108. ż.
—. ż.
82.50 p.

428.50-429.-426.50 
101.75 p.
156.90 p.

—• P- 
92.75 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
5
6

45. ,p.
71. p.

9- P- 
32.40 p.
76. 2.
27.75 p.
64.50 p.
—• P-
18.50 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

78.10 p.
14.90 p.

113.90 p.

Brzesko-grajewska 5 41.60 p.
Galicyjska Karola Lud. 5 103.40 p.
Kolej Rudolfa 4 53. p.
Marchijsko-poznańska 4 20.60 p.
Górnoszląz. kol. lit. A. 0. 3% 127.75 p.

dito lit. B. 3% —• P-
Austr.-franc. kolej pań. 5 447.-439.50-443-440
Austr. półn.-zachodnia 5 200.10 p.
dito poi. pań. (Lomb.J 5 124.-125.

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4 41.40 p.

Kol. po pr. brzegu Odry s 107.25 p.
Rumuńska kolśj 5 33.75-25-40
Rosyjska kolej państw. 5 120.80 p.
Starogardzko-poznań. 4% 101.50 p.
Warszawsko - wiedeńska h 182. p.
Marehijsko-pozn. z pr. p. 5 86.10 p.

Zagraniczne papiery. ’

Austr. renta sreb. 55.90 p.
dito papier 54.25 p.
dito renta złota 4 63.20 p.
dito losy z r. 1854 4 100.75 p.
dito losy kredytowe fr. 306.50 ż.
dito losy z r. 1860 5 110.60 p.
dito losy z 1864 fr. 271. p.

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 156.40 p.
dito 1866 5 156. p.

Rosyjs. pols. obi. skarb. 4 —. P-
Polś. listy zast. III em. 4 —• P-

dito nowe 5 66. p.

Upraszamy Osoby, 
życzą, ażebyśmy należności za Q 
nam ogłoszenia nie 
zaliczkę pocztową, _ 0
we załączenie do listu, choćby W| 
pocztowych, kwoty, jaką na ten 
znaczają.

Pierwsze szląskie premiowane
ciągnące się rulety

własnćj fabryki 
poleca

Wilh. Haselbach,
W rocjaw, Alexanderstr. Nr. 24.

NB. Reparacye wykonują się jak 
najprędzćj. (4229)

Fabryka fortepianów
I. F. E. Luedecke

Berlin W., Maiierstraese 1®|
poleca swój obfity zbiór pianin po do­

stępnych cenach i warunkach. (39891

Szanownćj Publiczności donoszę uprzejmie, 
że po śmierci mćj żony ś. p. Karoliny Woj­
ciechowskiej handel kwiatów dalćj 
prowadzę. (4236

Józef Wojciechowski,
róg Fryderykowskiej i Zamkowćj ulicy.

Poszukuje się

KP gościńca
od Nowego Roku albo od 1 kwietnia 
we wsi kościelnćj lub nad szosą z ma­
łym gruntem. Adres R. M. Kościan 
poste rest._____________ (4197

Poszukuje się na wieś

POZYGZKl
po landszaicie. A. B. C. Streisand, 
G rodzisk._______ (4228)

Poszukuje się od Igo paźdz. br.

nauczycieladom.
o ile być może, muzyk, dla chłopca do 
niższych klas gimn. Zgłosić się poste 
rest. A. B. Pleszew (Bbf.) (4232)

Forsxpâna,
16 lat na jednem miejscu, pragnącego umie­
szczenia, poleca biuro F«ntowieza.(4221)

Pola, listy likwidacyjne 4 58.20 p.
Ameryk. 6% poż. 1881 6 104.75 p.
Ameryk, dto poż. 1885 6 99.50 p.

dito 5% fund. poż. 5 103.60 p.
Ameryk. 4’Z,% fund. poż. 4% —• P-
Rumuńska pożyczka 8 101.75 p.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

szt. \ V ;
Napoleonsdory 1 16.21 pj ll
Imperyały 1
Dolary 1 4.18 p. ./
Austryaek. noty bank. 176.05 p. 1
Rosyjskie noty bank. 213. p.
Franeuzkie noty bank. 81.40 p.
Dyskonto wekslowe 4.

dito lombardowe 5.

POZNAŃ, 29 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3%
Nowe listy zastawne 4 95.10
Listy rentowe pozn. 4 95.60
Prowine. obligacye 5
Powiatowe obligacye 5 102.50
Powiatowe obligacye 4%

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W- Łebiński) w Poznaniu.

Młoda
wykształcona i biegła w 
nowej, przyjęłaby miejsce w ‘3?i
w Poznaniu. Adr. p. ijt- | JO
do^Eksp. Dzień. Pozn.

dla uczni gimnT i realn/ 
Zu pański w Poznaniu 

Do handlu

1(1 "

korzeni,
cygar poszukuję mł0(u,
SUBJEKT

J. Iirysxewsl ’
4218) w Trzemesznie.

OGRODNI
BĆ!
Mt

żonaty, posiadający dobre świadectwai 
mendacye, znający dokładnie swóju,
....  ' t. i rszukuje miejsca od 1 października 
K. L. 120. Dolsk, poste restante,

| oerodnik
żonaty, znający się na oranżerri, pro» 
szkółek i drzew karłowych, zarazem 
znający usługę, obecnie w miejscu, i.„ 
bie przyjąć inną posadę od 1 paździetii 
Oferty p. lit. E. S. K. Książ

Gorzelan;
kawaler, wykształcony w gorzeli 
lub podgorzelany na większą górze 
kuje umieszczenia. Zgłoszeni»
Skotarczaka w Sin
wie p. Czarnkowem. I

Urzędnikgo

aj

te
* :h

Polak, mający lat 38, 
w miejscu, żonaty, z i« 
familią, którego ŻOllił 
kształceniem l 
też kobiecera gospt 
zająć się może, poszuk 
innój posady od 1
ka rb. 0 łaskawe ofert) *< 
prasza p. lit. H. F. 
poste restante.

U

Dominium Bryle wo p. 
poszukuje od Igo paźdz

urzędnikafl#
kawalera. Tylko dobre, 
które w odpisie nadesłać 
względnione zostaną.

Obhgacye miejskie
dto dto 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 
Szląskie atowarz. bank,

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa
Pruska poż. ukonsolid.

Obligi długu państwa

4
4‘/<
4%
31/.
3V.

96.20
105.

139.
92.30

Żelazne koleje.

29.
77.
21.

Górno-szl. lit. A.iC. ak. z- ® (>
dito lit. B. akc. z. » k 

Wsch.-pruskie poł. ak- z- 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak.z. I' 
Brześć.-graj. akc. z.
Galie. kol.K.Ludw.ak.z.® 
Kolej Rudolfa akc. z. ■> 
Austr,-fr. kol. państ. ak. •

półn.-zach. akc. -
_ poł.-pańs. (Lomb-Jj 
akcye zakł. r

Rumuńska kol. akc- Ł

dito
dito

101'

103'
i"/1

-litt

Rumuńska koi. ,
Rosyjska kol. pańs. akc. ■ 
Warszawsko-bydg. ak. • 
Warszawsko-wied- ftk^> 

Zagranic®10

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytan- 
dito obligacye tyt-

Austr. noty bank, 
dito renta PaP,er°

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. n.%ynr, 
Ros.-amer. pot. a ti 

dito dito 1871 
Rosyjskie noty bank

¿te'Sí

ntt%25c5%2582.ro
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